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„Różne są środki, wiodące de 
odbudowania Polski!",.,

Słów tych użył szpieg-prowokstcr K r z e m i e ­
n i e c k i ,  gdy go polieya schwyciła i areszto­
wała. Cynizm tego inb owego łotra, przybiera­
jącego pozę „patryoty* nie m iałby oczywiście 
żadnego ogólniejszego znaczenia i nie zasługi­
wałby na poważniejsze komentarze, gdyby nie 
to, że cała nikczemna robota Krzemienieckiego 
nie była przezeń tak uzasadniona, jak —  uza­
sadniają swoją okropną w  Polsce robotę —  n a ■ 
r o d o w i  d e m o k r a c i .

Wszak ów szpieg miał ich „ideologię*, wszak 
na każdym kroku głośno rozumował tak, jak 
rozumują narodowi demokraci! Cala jego dzia­
łalność może naprawdę opierała się na argu­
mentach endeckich, których pierwszym jest: 
n i e n a w i ś ć  d o  A u s t r y i  w  z w i ą z k u  z 
a g i t a c y ą  n a  r z e c z  R o s y i !  Ża Rosya i ca­
rat rosyjski stoją pod szczególną opieką naro­
dowych demokratów, to wynika przedewszyst 
kiem z s z a l o n e j  n i e n a w i ś c i ,  z j a k ą  t r a ­
k t u j ą  p o l s k i  r n c h  n i e p o d l e g ł o ś c i o ­
w y  p r z e c i w  R o s y i  s k i e r o w a n y  niema 
tych obelg, niema tej podłości, którejby nie 
użyli narodowi demokraci przeciw n i e p o d l e ­
g ł o ś c i o w y m  partyom, a te obeigi i oszczer­
stwa popełniają oni pod skrzydłami rządu ro­
syjskiego, jak np. B a l i c k i ,  który w  W arsza­
wie drukuje podłe oszczerstwa o tem, jakoby 
R e d l  kierował strzeleckim ruchem polskim, po 
wołując się dosłownie na „wróble na dachach 
galicyjskich*...

W e d l e  e n d e k ó w  t r z e b a  d o p o m a g a ć  
r z ą d o w i  r o s y j s k i e m u  d o  s t ł u m i e n i a

r u c h u  n i e p o d l e g ł o ś c i o w e g o ,  a to samo 
robił przecie Krzemieniecki i tak swoją robotę 
usprawiedliwiał jawnie, twierdząc, że „pracował 
dia odbudowania Polski*...

Różnicą między Krzemienieckim a Balickim 
jest to, że Balicki nie pisze do ochrany i nie 
bierze za to pieniędzy. A l e  a r t y k u ł y  Ba l i -  
c k i e g o s ą t a k ą  s a m ą u s ł u g ą d l a o c h r a -  
ny ,  j a k  l i s t y  K r z e m i e n i e c k i e g o .

„Słowo Polskie* wypiera się szpiega prowo­
katora, uroczyście i chętnie w ierzym y p. Grab­
skiemu, że nawet nie znał osobiście swojego 
gorącego zwolennika — Krzemienieckiego, da­
jącego za pieniądze pomoc rządowi rosyjskiemu 
przeciw patryotom polskim, a więc robiącego to 
samo, co przyjaciel i krewny p. Grabskiego Zy­
gmunt Balicki robi bez brania pieniędzy.

Żs endecy nie wstydzą się iak znowu Krze­
mienieckiego, jak hałaśliwie pisze „Słowo Po l­
skie", na to mamy fakt podany w  „W ieku No­
wym* z 13 października b. r. Sprawozdawca 
„W ieku Nowego* donosi, że dr Skałkowski, oglą­
dający salę Krzemienieckiego na wystawie roku 
1363 powiedział: „o Ile Krzemienieckiemu szło o 
unicestwienie masońskiej ruchawkl, czyli „żydow­
skiego powstania" przed niedawnym czasem, te 
należałoby mu spiżowy pomnik postswlć".

Wszak endecy zrobili Komisyę Tymczasową, 
w której niema ani jednego żyda, instytucją 
„żydowską*, wszak ten dr Skałkowski powia 
rza tylko jak papuga to, co Balicki, Dmowski, 
Grabski łgali przez cały rok, aby zohydzić ruch 
niepodległościowy!

Dr Skałkowski chce stawiać Krzemienieckie­
mu p o m n i k  s p i ż o w y !  Zn co ? Za to, że po­
magał rządowi rosyjskiemu przeciw Polakom i 
przeciw Austryi I W  sercach swoich powinni też

endecy postawić Krzemienieckiemu pomnik, bo 
on wprowadził w czyn nauki endecyi. Że mu 
rząd rosyjski to wynagradzał, to jest wprawdzie 
dla endeków fatainem, ale i byłym  rewolucyo- 
nistorn, jak Balicki tak znowu źle dzisiaj w  W ar­
szawie się nie wiedzie. Rząd ich już nie zamy­
ka. Że im niczego nie daje, to już jest skutkiem 
jego siły i usłużnego Iokajstwa endeków, rachu­
jących jednak na przyszłość,..

Austryackie władze „patryotę narodowego* 
Krzemienieckiego wsadziły za kraty i będą go 
sądziły, ale Skałkowscy, Grabscy, Baliccy nie 
mogą być wsadzeni za kraty, bo naród polski 
jest dzisiaj bezbronnym wobec tych wszystkich, 
którzy dla niskich celów partyjnych popierają 
rząd r o s y j s k i  przeciw niepodległościowemu 
ruchowi p o l s k i e m u  i krzyczą głośniej niż 
Krzem ieniecki: „ r ó ż n e  są  ś r o d k i ,  w i o d ą ­
c e  d o  o d b u d o w a n i a  P o ls k i* . . .

Konferencye w Wiedniu.
Wiedeń, 15 października.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wczoraj i dziś odbywają się dalsze konferen­

cye między reprezentantami Koła polskiego, a 
rządem w sprawie u r u c h o m i e n i a  s e j m u  
g a l i c y j s k i e g o .  W  dzisiejszej konferencyi 
wezmą też udział S t a p i ń s k i  i K.  L e w i c k i .  
Akcya ta ma na celu u ł a t w i e n i e  u c h w a ­
l e n i a  p l a n u  f i n a n s o w e g o  i dlatego nie­
ma widoków powodzenia, gdyż Rusini i ludowcy 
nie zgodrą się na ten plan.

Rząd usiłuje mimo to doprowadzić do obrad 
sejmu przynajmniej przez 2—3 dni, aby wybrał 
komisyę dla reformy wyborczej.

W  kołach parlamentarnych obiega pogłoska,

UPTON SINCLAIR.

EMIL POSZUKUJĄCY.
Pow ieść.

13 (Ciąg dalszy).
— Tak jest. W prawdzie rynki zagraniczne 

przyczyniają się do tego, ale przyczyna jest 
dużo głębsza.

Profesor urwał i spojrzał na Emila, bojąc się, 
czy uwagi jego będą zrozumiane, ale spotkał 
się z ciekawym, a nawet podnieconym w zro­
kiem chłopca.

—  Nasi profesorowie ekonomii unikają po­
wiedzenia prawdy. A le  faktem jest, że jest za 
dużo ludzi.

Emil właśnie myślał sobie to samo.
—  Malthus dowiódł niezbicie, że ludności 

wciąż przybywa, a środków żywności nie przy­
bywa. Dlatego ponadliczbowi muszą być usu­
nięci.

—  Rozumiem!
Emil był przerażony.
—  A le  czy to nie jest zbyt przykre?
—  Dla dotkniętych może się tak wydawać, 

dla ludzkości jednak będzie to największem do­
brodziejstwem. To jest kolej życia.

Wzrokiem prosił Emil, by profesor mówił 
dalej.

—  Jeśli pan obserwuje naturę —  m ówił pro­
fesor, zmieniając mimowoli „ty* na „pan* —

to pan zauważy, że przyroda wydaje więcej 
stworzeń życiowych, aniżeli ich dojrzewa. Łosoś 
składa miliony jaj, a w  lesie zasiewa się mnó­
stwo drzewiny. To wszystko walczy ,o byt, 
a przy życiu zostają twory silniejsze i zdolniej­
sze. Zupełnie tak samo jest i z ludźmi. Innego 
sposobu, aby ludzkość poprawić, albo utrzymać 
choćby na danej wysokości, niema. Ci, którzy 
giną, to ofiara dla dobra ludzkości.

Dziwnie to brzmi, a jednak Emil nigdy dotąd 
nie słyszał hasła: „prawo zdolniejszego*. W  kilku 
minutach przeżywał teraz doświadczenia myślą­
cej ludzkości, gromadzone w ciągu lat pięćdzie­
sięciu, lub sześćdziesięciu. Co za cudowny prze­
gląd miał przed sobą. Jakiż szereg lat wypeł­
niony by ł temi myślami i jakżeż wszystko tłó- 
maczyło się samo przez się. Sto dobrze zna­
nych rzeczy podporządkowało się bez pytania 
tej prawdzie. Że też sam o tem nigdy nie po­
myślał. „W alka o byt, prawo zdolniejszego!*

Przed paru dniami Emil poznał prawdziwą 
treść muzyki, teraz poznał wiedzę. Jakżeż w iel­
kim jest umysł człowieka, jeśli te nieskończo­
ne rzeczywistości życia opanować potrafi i uło­
żyć je w prawo. Emil drżał wewnętrznie ze wzru­
szenia nad tem objawieniem.

—  Rozum iem ! —  powtarzał co chwila. — Poj ■ 
rnuję!

—  Jest to prawo życia —  mówił profesor — 
nikt przed niem nie ucieknie.

—  W ięc przeciw woli natury czynimy, jeśli 
chcemy to zmienić, z litości naprzykład? Po­
garszamy tylko wszystko?

—  Tak jest —  potwierdził profesor.
Emil westchnął głęboko. Jakżeż łatwem było 

rozwiązanie tego problemu w  świetle nauki. 
Nadwerężał mózg myślami, a przecież wciąż 
był pod władzą przyrody i nic innego nie mógł 
robić, jak patrzeć, jak to natura sama wszystko 
tłómaczy.

—  Natura nigdy nie popełnia pom yłek! —- 
rzekł profesor Stewart.

I  jego własny interes stał się dla Emila teraz 
jasny i prosty.

—  Ludzie, pozbawieni pracy, giną więc 
w  walce.

— Słusznie —  potwierdził profesor.
—  Dlatego, że byli niezdolni.
—  Tak je s t ! Herbert Spencer pow iada: N ie­

zdolność zdobycia zdobyczy musi być uważana 
jako błąd w  pożyciu idealnem. Dla ogółu prze­
m ysłowego jest oczywiście praca —  zdobyczą.

—  Kto jest Herbert Spencer?
—  Jest to uznany autorytet w tych spra­

wach.
—  W  takim razie —  rozmyślał Emil —  mu­

szą ci, k lórzy pracę otrzymują, być zdolni, 
a bardzo bogaci ludzie, milionerzy i miliarderzy, 
najzdolniejsi.

— Tak —  odparł profesor z wahaniem.
—  W ięc i moje zagadnienie życiowe jest tem 

samem rozwiązane. Nie mam roboty, więc mu­
szę umrzeć.

Profesor spojrzał uważnie na chłopca; nie- 
możliwem było nie spostrzedz szczerości, z którą 
mówił. Najwidoczniej profesor nie myślał o jego

A u  B u n h e u r  d e s  d a m e s
Magazyn konfekcyi damskiej
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że dr L e o  m a  z o s t a ć  m i n i s t r e m  h a n ­
dl u.

N a B a łk a n ie .
Okrucieństwa Serbów.

Rzym. W  kołach miarodajnych słychać, że 
W łochy uczyniły w  Belgradzie jak najpoważ­
niejsze przedstawienia z powodu rzezi w  A l­
banii.

Demoblllzacya Turcyi?
Wiedeń. Dem obilizacja rozpoczęła się wczo­

raj w  Galipoli, Erekli i Rodosto.
Rzym. Z Aten donoszą, iż panuje tam prze­

konanie, że Turcya daleką jest od tego, by 
przeprowadzić rozbrojenie. Transportu do oj­
czyzny niezdolnych do walki, których ma być
30.000, używa tylko Turcya, jako pozoru roz­
brojenia, podczas gdy w  rzeczywistości armię 
wzmocniono o przeszło 50.000 żołnierzy.

Skupsztyna serbska.
Belgrad. Skupsztyna zebrała się wczoraj na 

zwyczajną sesyę. Prezydentem wybrano pono­
wnie Andrzeja Nikolicza.

Z b r o j n a  i n t e r w e n c j a  
A u s t r y i  i  W ł o c h ?

Wiedeń. (Tel. wł.). Z Albanii donoszą, że w oj­
ska serbskie w  dalszym ciągu obsadzają punkty 
na terytoryum niezależnej Albanii. Wczoraj am­
basador włoski konferował z hr. Berchtoldem. 
W  sferach politycznych mówią, że Austrya I 
Włochy wystgpig zbrojnie, jeżeli Serbia nie w y­
cofa wojsk z Albanii.

Wielka katastrofa w kopalni.
Londyn. Wczoraj przed południem nastąpiła w 

kopalni węgla „Universal“ , koło Cardiff, e k s p 1 o 
z y a  w chwili, kiedy 700 robotników znajdowało 
się przy pracy.

O godz. 7 rano nastąpiła w grupie kopalni „Uui- 
versal", 60 kim. od centrom kopalnianego Cardiff, 
eksplozja, kiedy ssycbta dzienna, złożona z 700 
ładzi, zjechała na dół. Wejście do szyba i do hali 
maszyn eksplozya zupełnie zniszczyła. Jednemu 
górnikowi oderwało głowę od ciała. Bezzwłocznie 
spuszczono korpus ratunkowy; zdołał on wydobyć 
327 ludzi i 6 trupów. Zarząd kopalni oświadcza, 
że liczba ofiar przenosi 150 ludzi. 300 do 400 lu­
dzi zamkniętych jest Jeszcze w szybie. Prace ra

tunkowe prowadzą inżynierowie z wielką energią. 
Tysiące otaczają wejście do szybu i czekają z na­
tężeniem postępu pracy.

Katastrofa, która się wydarzyła w kopalni „Uni- 
versal“ , przewyższa rozmiarami wszystkie dotych 
czasowe katastrofy w południowej Walii. O gods. 
8 rano, gdy dzienna ssycbta zjechała do ssybn, 
usłyszano w okręgu kilkumilowym ogromną deto­
nację. Natychmiast mnóstwo ludzi pospieszyło do 
kopalai, aby dowiedzieć się o losie górników. —  
W  szybie wybuchł pożar. Siła eksplozyi była tak 
wielką, że trzech ludzi, którzy przech.dsili w bli­
skości 20 metrów od szybu, z o s t a ł o  r o z e r w a ­
n y c h  w k a w a ł k i .  Natychmiastroztelefonowano 
po ratunek. O godzinie 9 spuścili się pierwsi ra­
townicy do szybu. Godzina minęła bez żadnej wia­
domości. Dopiero koło godz. 11 dowiedziano się, 
że 300 górników zostało uratowanych i że jest 
6 trupów.

Naczelny inżynier kopalń południowej Walii za­
wiadamia, że wszyscy robotnicy, którzy znajdowali 
się we wschodniej części kopalni, zostali urato­
wani. Niebezpieczeństwo grozi jednak 418 górni­
kom, znajdującym się po stronie zachodniej, ogar­
niętej przez pożar, który szaleje w otworze do 
przepuszczania powietrza. Uczyniono wszystko, aby 
ich uratować,

Cardiff. Wczoraj po południu szerzył się jeszcze 
ogień w kopalni. Brak 434 robotników. Sądzą, ie  
n ie  m o ż n a  b ę d z  i e i c h  w y r a t o w a ć  p r z e d  
u g a s z e n i e m  o g n i a .

Według ostatecznego przeliczenia, w czasie ka­
tastrofy zajętych było w kopalni 931 osób. Dotąd 
uratowano 511.

P r o c e s  B e j i i s a .
Wlzya lokalna.

W  poniedziałek o godzinie 2 po południu, na 
wniosek przewodniczącego trybunału, przew ie­
ziono Bejiisa w  budce więziennej pod eskortą 
6 dozorców na miejsce zbrodni. Sąd i inni in­
teresowani udali się tam w  25 powozach. Silny 
oddział policyi utrzymywał porządek. Przy je­
chawszy przed mieszkanie W iery Czerebiakowej, 
udali się członkowie sądu pieszo na ul. Nagor- 
naja koło domu, w którym mieszkali Prichod- 
kowie. Ustalono miejsce, w  którem Szacbowskij 
widział Andrzeja Juszczyńskiego i Eugeniusza 
Czerebiakowa w  dniu zniknięcia Jaszczyńskie 
go. Na tem miejscu przesłuchano św iadków: 
Gołublewa, Nakonecznego, W iszyńskiego i Do­
brzańskiego. Sędziowie wrócili następnie do do

mu Czerebiakowej. Przedstawicieli prasy nie 
wpuszczono do środka z powodu braku miejsca. 
Członek sądu Jurkiewicz i inni wydawali okrzy­
ki celem wyobrażenia sobie zajść podczas mor­
du, a inni członkowie sądu nadsłuchiwali w do­
mu Maliskiego. Z kolei udali się wszyscy w  po­
bliże parkanu. Szachowskij zeznał, że parkan 
zbudowano już po zbrodai. Członkowie trybu­
nału udali się następnie do fabryki Zajcewa, 
oglądali mieszkanie Bejiisa, a potem plac prze­
znaczony do ugniatania gliny, ulubione miejsce 
zabawy dzieci.

Obrońca Karsbczewski zwrócił uwagę na bli­
skość tego miejsca od ulicy. Potem podeszli sę­
dziowie do jaskini, gdzie znaleziono zwłoki Ju- 
szczyńskiego. Po drodze wskazał murarz Pa- 
szczenko miejsce niedaleko rowu, w którego po­
bliżu spotkał nieznajomego mężczyznę. Na żą­
danie przewodniczącego ławy przysięgłych oglą- 
daięto miejsce, na którem żona Szachowskiego 
rozmawiała z Wałkiewną, W ieczorem skończyła 
się wizya lokalna.

Telegramy z 15 października.
Kijów. Trybunał odrzucił wniosek obrońcy Za­

radnego o wezwanie na świadka niejakiego Pa­
włowicza w związku z zeznaniami Gołubiewa o 
proklamacjach. Prezydent zauważył, że wnio­
sek ten nie należy do rzeczy. Obrońca Korab- 
czewski wyraził zdziwienie z powoda tej opinii 
trybunału. K iedy Gołubiew po raz pierwszy 
mówił o Pawłowiczu, obrona natychmiast za­
żądała wezwania go na świadka. Przewodni­
czący przywołał obrońcę do porządku.

Świadek Sacbarówna zeznała, że o całej spra­
w ie nic nie wie. Prawdopodobnie Uljena Sza- 
chowskaja bredziła po pijanemu. Chłopca Kal- 
jusekiua nie zna.

Chłopca tego skonfrontowano z Sacharówną. 
Potwierdza on, że był obecny przy rozmowie 
Szachowskiej z Sacharówną. Sacharówna opo­
wiadała, że jakiś człowiek z czarną brodą ciągnął 
Juszczyńskiego do cegielni.

Dezercya 50 marynarzy rosyjskich.
Paryska „ l ’Humanite“ podaje następującą wia­

domość, otrzymaną od swego korespondenta z 
Londynu: Prasa nacyonalistyczna francuska, roz­
wodząc się z zachwytem nad wizytami eskadry 
rosyjskiej w Anglii i Franeyi, starannie ukryła 
fakt, iż, gdy marynarze rosyjscy zawitali do 
Portlandn i otrzymali pozwolenie zejść na ląd,, 
50 spośród nich, znalazłszy się na gruncie an-

osobie; konstatował tylko prawa natury.
—  Bardzo jestem rad, że mi to pan wytłó- 

maczył —  mówił Emil dalej. —  A le  wszystkim 
tym tysiącom, którzy mają zginąć, powinno się 
to wytłómaczyć.

—  Po co?
—  Musieliby się poddać przeznaczeniu. Cier­

pią i wydaje im się to bezcelowe i bez sensu. 
A le  gdy im się wytłómaczy, że są przeznaczeni 
na ofiary dla dobra ludzkości, czyż nie inaczej 
osądzą całą sprawę?

—  N ie sądzę, żeby to mile przyjęli —  odparł 
profesor, próbując się uśmiechnąć.

—  A leż dlaczego n ie?
— Czyż nie brzmiałoby to fałszyw ie w  ustach 

człowieka, który miał powodzenie?
— Absolutnie nie! Pan ma prawo do swego 

powodzenia, nieprawdaż?
—  Spodziewam się.
—  Pan ma zajęcie —  pracę. N ie wiem, jak 

profesor otrzymuje pracę, ale przypuszczam, że 
ci ludzie, którzy zdobyli majątek, więc najmą­
drzejsi i najlepsi, dają pieniądze na szkoły i uni­
wersytety, czy tak? I przypuszczam, że ci lu­
dzie pana w ybrali?

Profesor znów ostro spojrzał na chłopca.
— Hm, tak by to można wyrazić.
—  A  więc, pańskiem prawem i obowiązkiem 

jest pouczać, objaśniać. M ógłby pan tym ludziom 
powiedzieć: Za dużo was jest, nie jesteście po­
trzebni, musicie odejść.

—  To  się nie da — potrząsając głową, rzekł 
profesor.

Zastanawianie się i przypuszczenia Emila stały 
się nagle pojęciem, zrozumieniem.

—  Ach! —  zawołał —  więc musi przyjść do 
czynu !

—  Do czynu?
—  Tak ! My, którzy jesteśmy pokonani, mamy 

uczyć, uczyć przez nasze życie. Potrzeba prze­
budzenia, ot, co jest!

—  Nie widzę potrzeby —  uśmiechnął się pro­
fesor, podniecony.

— Bo pan nie jest jednym z nas! — zawołał 
namiętnie Emil. —  Nikt inny tego nie zrozumie, 
n ik t! Łatwo jest w  życiu mieć powodzenie. Pan 
ma m''ły dom, dostatecznie jeść i wszystko inne. 
A le  kiedy się ulega, jest się pod nogami i g i­
nie się, w tedy musi się cierpieć —  z głodu, zi­
mna i choroby, w  zmartwieniu i rozpaczy! Pan 
o tem nie wie nic! Znam tu w  mieście małą 
dziewczynkę. Pracuje w przędzalni, zabija się 
tam na ciele i duszy —  powoli. A  dostała tylko 
półdniowe zajęcie. Matka jej stara się młodsze 
dzieci utrzymać z szycia, wszyscy oni umierają 
powoli z głodu. Dziś rano zapraszali mnie na 
śniadanie, odmówiłem, bo wiedziałem, że mają 
tylko kawałek chleba i kilka ziemniaków, co 
dla jednego człowieka było za mało. W idzi pan, 
powoli to idzie, jest to straszliwy przebieg, to 
umieranie. Niech to paQ zrozumie, panie pro­
fesorze. Tak się dzieje, bo pan im nie mówi 
prawdy szczerze i jasno. Bo pan nie chce uczyć: 
Świat jest przepełniony, musicie zejść z drogi, 
zrobić miejsce. W idzi pa<b pan wręcz przeci­
wnie postępuje, co do swych celów. Ludzie zo­

stają tam, gdzie są, mają więcej dzieci i w szy­
stko jest gorzej, zamiast lepiej, stają się chorzy 
i przestępni —  psują cały świat. Cóż nam ze 
świata, jeśli podobny jest do tego miasta, peł­
nego nędznych chat, przepełnionych chorymi, 
n eehlujnymi, nędznymi i zagłodzonymi ludź­
m i? Nie rozumiem, jak pan, stojący u steru, 
może cieszyć się swem życiem, podczas gdy tu 
jest taki stan rzeczy i nic się nie robi, aby go 
zm ienić!

—  Hm, n ie ! —  rzekł profesor, marszcząc brwi.
Gdyby go kto zapytał, nie umiałby powie­

dzieć, czy jest rozśmieszony, czy wzruszony, 
czy też obrażony.

Emil natomiast czuł wyraźnie, że już z pro­
fesorem skończył. Profesor nauczył go tego,, 
czego go mógł nauczyć. Ten człowiek nie cał­
kowicie rozumiał sprawę, bo należał do innego 
świata, do świata ludzi z powodzeniem, zdol­
nych. Ci mieli własne problemy do rozwiąza­
nia. Ostatnia uwaga profesora dostatecznie do­
wodziła, że sprawy dobrze nie rozumie.

—  Żałuję, że panu zawód zrobiłem —  mówił. 
—  Gdybym mógł panu służyć jaką kwotą...

—  N ie ! —  przerwał mu szybko Emil. —  Pan 
mi nie powinien ofiarować pieniędzy, to byłaby 
niesłuszność, byłoby to litością !

—  Hm, tak —  odrzekł profesor. —  Lecz pan 
wspomniał, że pan jeszcze śniadania nie jadł. 
Czy nie lepiejby pan z ro b ił, idąc do kuchni 
i tam coś zjadł?

(Ciąg dalszy nastąpi).

T A B U C E  S T A T Y S T Y C Z N E
GOSPODARSTWA SPOŁECZNEGO W AUSTRYI 
ZE SZCZEGOLNEM UWZGLĘDNIENIEM GAUCY1
ze źródeł urzędowych zestawił DR. HERMAN DIAM AND
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to nabywać ze znacznym opustem 
w administracyi „Naprzodu*, Kra- 

ków, ulica Dunajewskiego 5.
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gielskim, odmówiło stanowczo powrota na swe 
statki tak, że eskadra zmuszoną została udać 
się do Francyi w uszczuplonym komplecie.

Owych 50 marynarzy znajduje się obecuie 
w Londynie; jeden z nich w  imienia swoich ko­
legów  oświadczył, że wolą przymierać głodem 
w wolnym kraju, niż być w Rosyi narzędziem 
reakcyi.

Korespondent kończy uwagą, iż admirałowie 
rosyjscy może obecnie ostrożniej organizować 
będą „w izy ty " do Europy Zachodniej.

i l łO jN iS U t
Środa 15 października.

Owa miliony koron na pismo robotnicza. Przed 
kilku dniami odbyła się w Sctrborough konferen­
cya g ó r n i k ó w  angielskich. Jak wiadomo, gór­
nicy tworzą największy z angielskich związków 
zawodowych i liczą 800 000 zorganizowanych.

Otóż ta konferencya doroczna powzięła doniosłą 
uchwałę, aby dla poparcia dziennika partyi prany 
„Daily Citizen" nałożyć podatek na wszystkich 
członków na przeciąg lat trzach w wysokości je­
dnego szylinga na członka rocznie. Wobec tego 
egzyatencya robotnicaego dziennika na te trzy lata 
jest zapewnioną. Rocznie dziennik otrzyma od 
górników 30 000 funtów szterlingów, czyli razem 
za trzy lata 2,160.000 koron.

Uchwała ta ma tem większe znaczenie, że ją 
powzięli uczestnicy konferencyi nie na własną od­
powiedzialność, lecz na skntek wyniku przeds’ę- 
wziętego powszechnego głosowania wśród zorgani­
zowanych górników.

Do niedawna jeszcze angielskie związki ucho­
dziły za apolityczne, za zamknięte w sobie, za nie 
chętne szerokiej walce politycznej i obce wielkim 
politycznym ideałom robotniczym.

Jakaż szybka zmianal M i l i o n y  ofiarowuje 
sam tylko jeden ze związków na pismo robotni­
cze, walczące z trudną do pokonania, tanią prasą 
bulwarową, burżuazyjcą. Wojaa —  powiada —  
pismom wrogów naszych — poparcie z całych sił 
dla n a s z e g o  pisma, dla naszego sprzymierzeńca!

A  u nas?
A  u nas jeszcze tysiące i tysiące robotników 

łapczywie chwytają za sensacyjną, ogłupiającą 
szmatkę uliczną, wyrzucają krwawo zarobiony grosz 
na demagogiczne burżnazyjne pisemka, które ich 
zawsze zdradzą w chwilach decydujących...

Tam uświadomienie klasowe i sapał, ta — brak 
zrozumienia najelementarniejszego interesu wła­
snego.

Przykłady, coraz częstsze, zdumiewającej ofiar­
ności robotnika innych krajów dla swej prasy 
winny nas zachęcić do rozszerzania prasy robo’ 
tniczej, do zdobywania jej wciąż nowych czytel­
ników.

Kalendarz robotniczy na rok 1914 mieści arty 
kuł tow. D i a m a n d a  pod tytułem: „ Ja k  ż y j e ­
my  w G a l i c y i " .  W  czwartym od końca ustępie 
tego artykułu znajduje się błąd, wymagający ko­
rektory. Miast słowa „ a n a l f a b e t ó w *  opiewać 
powinno „ d z i e c i  m i m o  w i e k u  s z k o l n e g o  
do  s z k o ł y  n i e  c h o d z ą c y c h * .  Ustęp ten po­
prawiony opiewa w całości: „Analfabetyzm w Ga­
licyi jest zawstydsający; na 177.658 dzieci, mimo 
wieku szkolnego do szkoły nie chodzących w Au­
stryą żyje w Galicyi 153 738. Więcej jak cztery 
piąte, bo 87% p r z y s z ł y c h  analfabetów przy­
pada na Galicyę*.

W o w l n y  f c r a f c o w K f e f e

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek o gods. 5 po południu. Na porządku 
dziennym stoją następujące sprawy: 1) przedłuże­
nie terminu dla przebudowy domów wolnych od 
podatku, 2) ustanowienie linii budowlanej dla ul. 
Rejtana na Krowodrzy, 3) zatwierdzenie linii re ­
gulacyjnej ul. Jagiellońskiej, 4) zmiana uchwały co 
do aprsedaży gruntów pofortecznych, 5) oddanie 
dostawy owsa, słomy i siana, 6) wybór 3 człon­
ków do komisyi sanitarnej, 7) wybór delegata do 
Tow. akc. zakładów dra Chramca w Zakopanem, 
8) wybór delegata do zarządu kolei kocmyrsow-

■kiej, 9) wybór wydziału miejskiej Kasy oszczę­
dności, 10) darowanie opłaty kanałowej klasztorowi 
R-formatów, 11) projekt rozporządzenia o rozwo 
zie i składaniu węgli, 12) powołanie 2 nowych 
radców miejskich, 13) sprawozdanie archiwum akt 
dawnych, 14) sprawy poufne.

Na co sobie pollcyancl pozwalają. W  niedzielę 
wieczór po zgromadzenia żydowskiem w hoteln 
londyńskim jakaś przechodząca ulicą pani wykrzy­
kiwała, że piawdą jest, że żydzi zabijają dzieci 
chrześcijańskie. Na żądani® kilku poważnych oby­
wateli sprowadzono tę panią „pod telegraf*, a za 
nią udało się tam kilku młodych łudzi, jako świad 
ków zajścia. Ludzie ci czekali przed bramą; wtem 
nadeszło, w powrocie ze służby przed zgromadze­
niem, kilku policyantów. Jeden z nich, plutonowy
0 nieznanym numerze, zaczął wykrzykiwać: „Cze­
go tu chcecie? To przecież prawda, źe żydzi po­
pełniają mordy rytualne* i prędko uciekł do wnę­
trza. Na żądanie, aby urzędujący komisarz wska­
zał owego policyanta, komisarz prędko wyprawił 
ich do Błużby, tak, że „bohater" znikł.

Dyrekcya policyi, względnie komenda policjan­
tów, powinna zająć się tą sprawą. Nie uchodzi 
przecież, aby „stróż piawa* pozwalał sobie na ta­
kie prowokacje.

Gdzie się tego uczyli? Jacyś dwaj młodzi ucz­
niowie niższych klas szkół średnich roxmawiali w 
niedzielę wieczorem obok teatrn miejskiego o ro 
botnikach. Jeden z nich wyraził następujący afo­
ryzm, zaczerpnięty z doświadczenia iwego kilku 
nastoletniego żywota: „Do nich trzeba mówić, jak 
do podłego motiochu robetniczego". I dali gwa­
rzyli w sposób podobny. Nie wartaioby się zasta­
nawiać ani na chwilę nad nierozsądnemi i głupia 
mi inwektywami malców, rzucanemi na robotni­
ków. Nasuwa się jednak mimowoli pytanie: gdzie
1 kto ich tak uexvł lekceważenia sobie pracy ludz 
kiej robotników? W domu, esy w szkole? Co za 
obywatele wyrosną z tych półdzikich nczniów!

Szkolnictwo galicyjskie pod rządami klcrykalne- 
go eleganta wytwarza smutne okazy 1

Oświetlania domów. Magistrat ogłasza rozporzą­
dzenie o obowiązku oświetlania wieczorami sieni, 
schodów i podwórzy w kamienicach. Zaniechanie 
tego obowiązku pociągnie za sobą kary na wła­
ścicieli i stróżów domów.

Wieczór Haydna I Mozarta odbędsie się stara­
niem Uniwersytetu Ludowego w Związku stow. 
rob. (Dunajewskiego 5, II p.) we c a w s r t e k  16 
b. m. Początek o god*. 7 wieczorem. Bilety po 
20 h do nabycia w Związku. P r o g r a m :  Odczyt, 
charakterysnjący twórczość Haydna i Mozarta, 
wypowie prof. dr Re i s s .  W  części ilustracyjnej 
wezmą udział: p T a l o w s k a  (fortepian): Haydn 
—  sonata d dur, Mozart —  sonata, Haydn — „Stwo­
rzenie*, wstęp do oratoryum; p K u r y ł o  (skrzyp 
ce): Haydn —  serenada. Mozart —  Menuet; p. 
W e i n g a r t e n ó w n a  (śpiew): Mozart —• „Fijo- 
lek", arya Paminy * „Fletu zaczarowanego*.

Tym wieczorem Uniwersytet Ludowy rozpoczy­
na szereg wieczorów w Związku, poświęconych 
popularyzacji poważnej muzyki. Takie wieczory 
w rokn ubiegłym cieszyły się ogromną popularno­
ścią wśród naszych towarzyszów.

Bilety można także nabywać w czytelni Uniw. 
Lud. (Szewska 16).

Drugi poranek muzyczny Uniw. Lud. Miła i aku­
styczna sala kinoteatru „Uciecha* przy ulicy Sta­
rowiślnej wypełniła się Jeszcze liczniejszą rzeszą 
słuchaczów, aniżeli na pierwszym poranka. Przed­
miotem wykładu i iiuatraeyi muzycznej była twór­
czość Roberta Schumanna. Prelegent dr Józef 
Reiss przedstawił Schumanna jako typowego re­
prezentanta romantyki i aająt się szczegółowo je­
go muzyką fortepianową i pieśniami, podkreślając 
w nich właściwy Schumannowi pierwiastek liry­
czny. P. Stefania B skupska, uczenioa konserwa- 
toryum, która już na poranku Schubertowskim 
dała się poznać jako znakomita akompaniatorka, 
wykonała z odczuciem i wielką dozą muzykalno­
ści fragmenty z „Etud symfonicznych", z „Karna­
wału*, „Fantasiostiicke*, „Nachtstuck" i „Scherzo*. 
Z prawdziwym entuzyazmem powitano p. Wandę 
Hendrichównę i prof. Adama Ludwiga, którzy od 
śpiewali pieśni Schumanna. Prof. Ludwig porwał 
słuchaczów odtworzeniem ballady „Die beiden Gre- 
nadiere*.

„Jeruzalem", poemat symfoniczny Feliksa No­
wowiejskiego, wykonany zostanie na I. koncercie 
symfonicznym Tow. muzycznego dnia 24 b. m. 
pod osobistym kierunkiem kompozytora. Nowy 
poemat jest wprawdzie wstępem do oratorynm 
„In hoc signo vinces", którego fragmenty wyko­
nano na zeszłorocznym koncercie, lecz stanowi 
dla siebie odrębną całość i odtwarza nastrój, w 
jakim znajdował się lud Jerozolimy w chwili wy­
stąpienia Chrystusa. Programu koncertu dopeł­
niają : IX symfonia Bruchnera i VII symfonia Bee- 
thovena.

Stowarzyszenia polskiej akad. młodzieży postęp.
„PromloA* z dniem 15 b. m. otwiera po waka- 
oyach swój lokal przy ulicy Krupniczej 16 III p. 
Dyżury odbywają się codziennie od godz. 5 do 6 
po południa. Przyjmuje się zapisy na członków i 
udziela s:ę wszelkich informacyj nowoprzybyłym 
na wszechnicę kolegom.

Jadwiga Mrozowska w Krakowie. W listopadzie 
b. r. odbędzie się w Krakowie koncert p. Jadwigi 
Mrozowskiej, która po dłuższym pobycie za gra­
nicą zamierza tura es artystyczne, mające objąć 
Kraków, Lwów, Warszawę, Kijów i w. i., w któ­
rych to miastach wystąpi p. Mrozowska jako wy­
konawczyni utworów sztuki, które jej zjednały 
Bzeroki rozgłos.

Śmiertelna walka cyganów. Cygańskie plemię 
jest dość niespokojne i gwałtowne. W pamięci mie­
szkańców Podgórza tkwi jeszcze dobrze niedawna 
walka cyganów, a wczoraj zaś mieszkańcy Lud wi­
nowa mieli sposobność widoku walki między dwie­
ma bandami cyganów.

Obok tamtejszej cegielni rozbili namioty cyga­
nie polscy i cyganie z Morawy. Wybuchały po­
między nimi ustawiczne nieporozumienia, które 
doprowadziły wczoraj wieczorem do krwawych re­
zultatów. W szynka Riibnera w  Ludwinowie w y­
wiązała się między cyganami krwawa walka na 
noże. Wśród walczących znalazły się także cy­
ganki. Dziewięciu polieyantów, pogotowie ekspo­
zytury ludwinowakiej z inspektorem Kaczorem i 
starszy komisarz Krzyżanowski zaledwie zdołali 
położyć kres walce i cyganów rozbroić.

Wynik walki bardzo smutny. Ze strony cyga­
nów polskich ciężko ranny jest Wojciech Kwiat­
kowski. Pogotowie odwiozło go do szpitala Łaza­
rza. Gorszy jessese wynik u eygaDÓw z Morawy: 
39 letni Antoni Marchollk, rodem z Freiburga, zmarł 
z ran odniesionych, zanim przybyło pogotowie ra­
tunkowe. Ugodził go nożem w brzuch Antoni 
Kwiatkowski, syn Wojciecha, a ugodził go tak sil­
nie, że aż wnętrzności wyszły na wierzch. Ró­
wnież raniono żonę Marebolika i Antoniego Bu- 
ry suskiego, których też odwieziono do szpitala. 
Zab ty Marcholik osierocił żonę i 7 dzieci. Pod­
czas aresztowania Antoniego Kwiatkowskiego rzu­
ciły się nań cyganki, chcąc go zabić. Ubranie na 
nim podarły w strzępy. Z trudem zdołała policya 
wyswobodzić go z rąk rozszalałych kobiet. Antoni 
Kwiatkowski, po zaopatrzenia ran przez pogoto­
wie, został odstawiony do aresztów policyjnych 
pod zarzutem morderstwa.

Obie bandy cyganów prosiły komisarza Krzy­
żanowskiego, by je aresztował, wzajemnie bowiem 
obawiały się napadów ze strony przeciwnej. Cy­
ganie, po ukończenia śledztwa, będą wydaleni po­
za terytoryum krakowskie.

0 kliniki w Krakowie. Pod przewodnictwem re­
ktora uniwersytetu Jagiellońskiego prof. Kostane- 
ekiego przybyła wczoraj do Wiednia deputacya, 
złożona z profesorów: Reissa, Rosnera i Godlew­
skiego. Deputacya udała się do ministra oświaty 
Hossarka. oraz kierownika ministerstwa skarbu 
Eugla i Ćwiklińskiego, szefa sekcyi w minister­
stwie oświaty i prosiła o stworzenie możliwie naj­
lepszych stosunków dla podjęcia budowy trzech 
klinik: położniczo ginekologicznej, dermatologicz­
nej i laryngologicznej. Deputacya odniosła sukces 
i uniwersytet uzyska w najbliższym czasie trzy 
nowoczesnym wymogom odpowiadające ki'ni ki.

Rewlzya w Towarzystwie „Canadlan-Paclfió". 
Na zlecenie sądu lwowskiego przeprowadziła pcli- 
cya wczoraj rewizyę w lokalu Towarzystwa „Ca- 
nadien-Pacifie* przy ulicy Pawiej. Podczas rewi­
zyi wykryto podobno pewne akta, o które cho­
dziło sądowi lwowskiemu. Zabrano także wszyst­
kie księgi Towarzystwa. Jak słychać, Towarzystwo 
to przewiozło w ostatnich czasach do Ameryki
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kilka tysięcy popisowych z Galicyi. Wszystkie do­
kumenty i księgi, zabrane podczas rewizyi, ode­
słane zostana do sądu lwowskiego.

Przed wojskiem... Wczoraj rekruci, idący do woj­
ska, wstąpili do pewnego szynku podgórskiego i 
raczyli się wódką. Gdy przyszło do płacenia, nie­
tylko nio saphcili, łeaz zdemolowali cały saynk i 
chcieli uciec, jednak polieya ich aresztowała. Są 
to: 23 letni Leonard Szlęzak i Józef Szklarski.

Ofiara pracy. Pogotowie ratunkowe udzieliło 
wczoraj zaopatrzenia Janowi Cbmielarzowi, robo­
tnikowi, zajętemu przy regulacyi Wisły, a któremu 
tryby koła maszyny zmiażdżyły trsy palce. Ran­
nego odwieziono do szpitala.

Przejechania. Na Jana Migasa, pracującego przy 
asfaltowaniu ulic, najechał wczoraj wóz i ciężko 
go poranił. Interweniowało pogotowie.

U wylotu ul. Zwierzynieckiej najechał wczoraj 
po południu samochód, bardzo szybko jadący, na 
8 letniego Eugeniusza Jastrzębskiego, który doznał 
silnych kontuzyj. Samochód, nie zatrzymawszy 
się. popędził dalej. Chłopaka opatrzyło pogotowie.

Pożar wybuchł wczoraj wieczorem w Łagiewni­
kach w domu Makucha. Zawezwano straż pożarną 
podgórską, ale mimo jej akcyi ogień rozszerzył 
się na cały dom, którego sufit się zawalił. Wkońcu 
zdołano ogień ugasić. Szkoda jest znaczna.

Przemytników sacharyny aresztowano wczoraj 
po południu, a mianowicie: Efreima Blitza, który 
był głównym właścicielem i fabrykantem sacha­
ryny na Kazimierzu, w Nowym Targu zaś pewnego 
żyda, agenta fabryki Blitza. Polieya poszukuje dal­
szych wspólników.

Kalectwo przy pracy. 16 letni Stefan Kuda, pra­
cujący przy reguiacyi Wisły, przysypany został 
wozem z gliną i odniósł poważne obrażenia.

Sprawa Olkusznlka. Jak słychać, śledztwo stwier­
dziło, że z aktów sądowych zginęły protokóły 
śledcze, kontrakta, wykazujące oszukańcze machi- 
nacye i ważna korespondeneya. Zabranie tych 
aktów trwało kilka godzin, z czego wynika, że 
Olkusznik musiał mieć wspólnika. Oltiusznlk wniósł 
zażalenie przeciw aresztowi śledczemu, ale Izba 
radna odriuciła je.

Rozprawy szpiegowskie. W  najbliższym czasie 
odbędą się przed trybunałem orzekającym roz­
prawy o szpiegostwo przeciw Eugeniuszowi Galew­
skiemu, Adamowi Ożądale, Kreakowi i Tiefenbru- 
nerowi.

Uniwersytet Ludowy Im. A. MSoklawleza (ul. lisow­
ska 16, !. p.}.

C z y t e l n i a  (czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południ® i od 4— 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— l 1/a w pc- 
łndnie i od 5— 9 wieczorem,

B i u r o  otwarte w dni powszedni® od godziny 
5— 7 wieczorem.

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
We środę o gods. 7 wieczorem: J. Cynarski: 

„Europa a Polska w r. 1813*.
We czwartek o godz. 7 wieczorem: J.Cynarski: 

„Europa a Polska w r. 1813*.

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: Piękna żonka*.
Czwartek: „Po szarym dnin słońce*.
Piątek: .Pierwsza sztuka Fanny*.
Sobota Tajemnica*, komedya w  3 aktach H. Bern­

steina (nowość).

Szpieg prowokator. Śledztwo w sprawie Krzemie­
nieckiego prowadzi komisarz Charwat, który bada 
materyał, snaleziony w mieszkaniu szpiega, oraz 
wszystko, co mogłoby rzucić światło na jego da­
wniejszą działalność w biurze koiejowem. Niezale­
żnie od badań policyi rozpoczął już śledztwo sę­
dzia śledczy Hecht. Kilku świadków otrzymało już 
wezwanie do stawienia się. Krzemieniecki uchodził

szeregowców wojska rosyjskiego w Chełmie, któ­
rzy wysiani zostali przez władze wojskowe rosyj­
skie do Galicyi, celem szpiegowania objektów woj 
skowych i kolejowych. Aresztowani przyznali się 
do winy i podali, że do Galicyi wysłano takich 
żołnierzy około 30, speeyaluie kształconych na 
szpiegów.

Powstańcy 1863 r. w katordze. Pod tym tytułem 
wygłosi p. Feliks Kon odczyt w sobotę 18 b. m. 
o godz. 71/a wieczór w „Ognisku*. Związku poi 
skiego nauczycielstwa ludowego (ul. Hetmańska, 
gmach hr. Skarbka, brama 5, I p.). Wstęp wolny.

Przy regulacyi Pałtwl wydarzył się wypadek, 
któremu uległ Michał Borowyj, zajęty przy robo­
tach ziemnych. Jakiś ciężar spadł mu na nogę i 
zgruchotał kość. Nieszczęśliwego odwiozło pogoto­
wie do szpitala.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzędni­
ków prywatnych we Lwowie liczyło z końcem III 
kwartału 1913 w dziale ubezpieczeń ustawowych 
1647 członków • służbodaweów i 6061 członków 
zwyczajnych z ubezpieczoną nłacą 10 308.000 K 
za opłatą premii za III kwartał 336 755 K. W dziale 
emerytalnym dobrowolnym Towarzystwo liczyło
1212 członków zwyczajnych z poborami ubezpie 
czonymi na 714 200 K ssa opłaią premij za III kwar­
tał 1913 r. 30 300 K. W innych działach Towa 
rzystwo liczyło w dniu 1 października b. r. 984 
członków z kwotą 133.400 K ubezpieczonych ka 
pitałów pośmiertnych i 24.100 K posagów. Towa­
rzystwo wypłaciło w ciągu 3 kwartałów 1913 r.
1213 emerytom, wdowom i sierotom po członkach 
kwotę 181 128 K tytułem rent i innych świadczeń. 
Majątek Towarzystwa, wynoszący we wszystkich 
jego działach 9,600.000 K, złożony jest w krajo­
wych papierach publicznych z bezpieczeństwem pu 
pilarnem, w krajowych Kasach oszczędności, na hi­
potekach i realnościach lwowskich.

inlwersytat ludowy Im. A , M M towta, »«Msisł 
lwowski (Sienkiewicz® 9).

Biblioteczki ruchome od gods. 7 do 8 wi#czo.vaas
Sprawy sekretaryato od godz, 6 do 7 Wtocicrsnt 

aodżicnni® prócz niedzi®! i świąt,
Repartuar teatru mlajsklega.
Czwartek: „Borys Godunow*.
Piątek: .Rozwiedźmy się!*.
Sobota po południu „Zbójcy*.
Sobota wieczór: .Robert dyabeJ*.
Niedziela o godz. 12 w południe: Uroczysty poranek 

ku uczczeniu setnej rocznicy zgonu księcia Józefa Ponia­
towskiego.

Niedziela po południu: .Krakowiacy i górale*.
Niedziela wieczór: Straszny dwór*.
Poniedziałek: „Sekret1, komedya Bernsteina (nowość).

Z  f e r a j n *

Zgromadzenia na prowincyi. Dnia 12 b. m. od­
było się w Szczakowej publiczne zgromadzenie w 
sali p. Folgi przy licznym udziale publiczności. 
Przewodniczył tow. Zygmunt; referat o obecnej 
sytuacyi w kraju i państwie wygłosił tow. dr Krsy 
sztoń, który omówił przyczyny klęsk, jakie na kraj 
nsss spadły. Wkońcu referent przedłożył rezolucyę 
identyczną z uchwaloną na odbytem niedawno zgro­
madzeniu Jadowem w Krakowie. Rezolucyę przy­
jęto i wśród oklasków wyrażono podziękowanie 
klubowi polskich posłów boc. dem. za jego dzia­
łalność. Zgromadzenie zakończył referat tow. Zy­
gmunta o potrzebie organizacyi politycznej.

Również w ubiegłą niedzielę odbyło się publi­
czne zgromadzenie w Myśląchowicach (pow. Chrza­
nów). Referowali tow. Strojek, Kawała i Połeć, po­
czem uchwalono znaną rezolucyę do rządu o po 
moc dla ludności, dotkniętej klęską ekonomiczną, 
a przeciw nowym ciężarom wojskowym i podatko­
wym.

łalności Bebla, obejmuje dcklamaaye, część muzy­
czną itd. Urządza stow. „Siła*.

a m t o m u  rassyjikitgg.
Konkurs Teatru Nowoczesnego. Dyrekcya Teatru 

Nowoczesnego w Warszawie ogłasza konkurs z ter­
minem do 1 stycznia 1914 r. na jednoaktową farsę 
oryginalną, trwającą najdłużej 40 minut, oraz na 
dyalog komiczny, trwający 15 minut, (t. zw. We 
Francyi „ąuart d’heure"), przeznaczając w pierw­
szym dziale dwie nagrody (400 i 200 rubli), w dru­
gim (150 i 75). Adres: Warszawa, ul. Boduena 4.

l a  światli
Mord pod Bogumlnem. Jako mordercę Maliszew­

skiego aresztowano Józefa Michajlaka z pod Bo­
chni. Przyznał on się do czynu i twierdzi, że nie 
miał zamiaru Maliszewskiego zamordować, a chciał 
go tylko obrabować.

Wybuch beczki w browarze. W  Opawie wczoraj 
nastąpiła ek<plozya beczki objętości 75 hektoli­
trów w browarze mieszczańskim, przyczem jeden 
robotnik zginął, a dwóch odniosło rany.

Kongres nauczycieli. Piąty niemiecki kongres 
nauczycieli szkół wyższych oznaczył Wiedeń jako 
miejsce następnego kongresu.

Order dla lotnika. Z Paryża donoszą: Lotnik 
Garros, który przeleciał ponad morzem Środzie 
maem, otrzyma* krzyż kawalerski legii honorOWej.

Po pożarze „Volturna“. Dyrektor Towarzystwa 
„Uranium* i doków „Volturno* ogłasza sensacyjne 
oświadczenie w sprawie katastrofy na oceanie. 
Wskazuje ono, że ogień na okręcie podłożyła r ę k a  
z b r o d n i c z a .  Dyrektor podaje, iż przyczyną 
eksplozyi prawdopodobnie był z a m a c h  za  po ­
m o c ą  b o m b y .  Mianowicie holenderscy i belgij­
scy żeglarze mieli spór z Towarzystwem z powodu 
różnic w płacy bezpośrednio przed wyjazdem, a 
dyrekcya otrzymała kilkakrotnie l i s t y  z p o g r ó ż -  
kami .  Przypuszczają przeto, iż idzie o zbrodniczy 
zamach.

BABRYELSKA, Krakdw, kapuje, sprzedaje 1 naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pianole—  
krajowe i zagraniczna, nowe i przegrane —  za 
gotówkę 1 na spłaty - bez sazeliki.
■BBBB ■BHBHBBBHggHHBBBBBHBBBBBBSBggBBBgBBHBBEgBHHM

Były rosyjski następca tronu pod 
nadzorem policyi.

W ostatnim (45) numerze swego pisma „Budu 
szczeje* opowiada tow. B u r c e  w, że były rosyj­
ski „naślednik* wielki książę Michał Aleksandro­
wicz w ciągu lat ostatnich przebywał pod ścisłym 
nadzorem policyi. Podejrzewano go nie mniej i nie 
więcej, jak o podtrzymywanie s t o s u n k ó w  z 
p a r t y ą  s o c y a l i s t ó w - r e w o l u c y o n i s t ó w  
w celach... carobńjstwa!

Rzecz wydaje się niewiarygodną —  powiada 
Burcew — a jednak Znamy dobrze nazwiska szpie­
gów, pilnujących byłego „nsślednika*, i mieliśmy 
sposobność poznać ich „sprawozdania*. Rzecz więc 
nie uiega najmniejszej wątpliwości — za olbrzy­
mie pieniądze utrzymuje się cała specyalna orga- 
nizacya szpiegowska, celem śledzenia wielkiego 
księcia.

Michał przywiązał się podobno do swej żony i 
w- odpowiedzi na żądanie Mikołaja i spółki, aby 
uważał swoją żonę tylko aa kochankę, gdyż taki 
„mezalians* nie przystoi wielkiemu księciu —  wy­
jechał aa granicę, pokłóciwszy się z petersbur­
skimi swymi opiekunami i zamieszkał w Cannes 
blisko Nicei.

Tu szpiedzy śledzą każdy jego krok. Departa­
ment policyi codzień otrzymuje sprawozdania; jego 
pisma się odczytują i śledzi wszystkich, z którymi 
ma stosunki. Dokoła Michała przekupiono wszy­
stko, co się tylko dało przekupić. Dokoła wielkiego 
księcia w postaci straży honorowej znajdnją się 
ci sami oberszpiegowie, co śledzą politycznych 
emigrantów.

Zętlęska.
sa człowieka majętnego, wyrzucał pieniądze nu } Ku uczczeniu Bebla odbywa się na Śląsku sse- 
skupowanie pamiątek, żył dostatnio. Ssampanował i reg uroczystych wieczorków —  w Karwinie, Sto- 
nawet ze złotą młodzieżą. Nie posiada żadnych j nawie, Dąbrowie, Boguminie i wielu innych miej- 
kwalifikacyj literackich, a to, co ogłosił jako swoje, j grach. Program wsstd«ig^_gbok wykładów o dsi* 
jest napisane ręką innych ludzi. Jak stwierdzono, j 
Krzemieniecki nietylko wyłudzał pamiątki z roku 
1863, rzekomo dla oddania ich na Wawel, ala han j 
dlow&ł niemi, zyskując w ten sposób znaczniejaze j 
sumy.

Za szpiegostwo. Umieszczono w IwowakŚem wię­
zienia Jsna Czerniaków* i Maksyma Bilewskiego,

£ Ł Najdłużej w  użyciu będące p r a w d z l  
Cl f i  f r a n c i H k l e  b i b n ł k l  c y g a

r e t o w e  najlepiej polecane. 
Wszędzie de nabycie.

W Y K O N Y W A  D Z I E Ł A ,  G A Z E T Y .  Z A ­
P R O S Z E N I A .  A E 8 S 3 5 E  I  T .  P  S Z Y B K O ,  
G U S T O W N I E ,  S T A R A N N I E  I  P O  M O -

| W KRAKOWIE, UL DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 1310 ż l i w i e  p r z y s t ę p n y c h  c e n ,a c h .

D R U K A R N I A  L U D O W A
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Sam książę zapewne doskonale rozumie, co robi 
ta ristrai*. Udaje jednak, że nie wie, co robią ci 
Wszyscy Bintowie i Jak się oni Jeszcze tam nazy­
wają. Jest bardzo z nimi grzeczny i obsypuje ich 
podarunkami, Bint, jeden z najbardziej cynii C2nych 
i podłych agentów, ma w krawacie szpilkę bry­
lantową, która kosztowała 4 tysiące franków i zo­
stała mu ofiarowana przez wielkiego księcia za 
jakieś „przysługi*.

W zwyczaju bowiem pałaców jest czule zacho­
wywać się wobec Szpiegów i nagradzać ich taba­
kierkami, zegarkami i t. p. Nagrody otrzymują 
nawet żony szpiegów lub ich zastępczynie. Jaką 
np. „pfiysługę* Mikołajowi II. mogła wyświadczyć 
przyjaciółka Binta, która wszystkim pokazuje ze­
garek z carskimi inicjałami?

O te podarunki szpiegowie często nawet biją 
się ze sobą. Także popełniają kradzieże jeden u 
drugiego. Najbardziej znany jest z tych kradzieży 
Harting.

Podobny nadzór policyjny, jaki widzimy obecnie 
dokoła wielkiego księcia Michała, nie jest żadną 
nowością Przez pewien czas podobny nadzór roz­
ciągnięto nad wielkim księciem Pawłem.

Z sali sadowej.
Proces br. Starzebskiego.

Kraków, 15 październiki.
Słownik wyrazów obelżywych wzbogaci się 

wkrótce prawdopodobnie pogardliwą nazwą: 
„ty  arystokrato!"... Będzie ona nieraz powodem 
rozpraw o obrazę czci, jak wiele innych obelg. 
Od dawna bowiem należenie do arystokracyi 
przestało być zaszczytem, a dziś jest prawie 
kotnpromitujące. Hrabina Tarnowska, skazana 
za współudział w  zamordowaniu swego męża; 
hr. Ronikier, obwiniony o zabójstwo swego 
szwagra i ratujący się przed karą sytóulacyą 
obłąkania; Józef hr. Potocki, przegrywający 
przez jedną noc milion koron w  wiedeńskim 
„Jockey-Clubie* i tylu innych, których imieniem 
jest: arystokrata —  uczciwie pracowało nad zo­
hydzeniem tej nazwy. Jest to też ich jedyna 
zasługa.

Zgnilizna moralna rozsadza „górną sferę 10 
tysięcy". Błękitni zmieniają się w  czarnych. 
Pleśnią pokryte herby szlacbecko-pańskie coraz 
częściej oczyszczają — sądy karne, epikami zgan- 
grenowanej kasty bywają —  prokuratorowie, a 
cnoty obywatelskie i sławne czyny jej członków 
utrwalają ku wiecznej rzeczy pamięci —■ akty 
oskarżeń i sprawozdania z rozpraw kryminal­
nych.

Na takiem to „polu chwały* staje dziś syn 
byłego starosty podgórskiego

Egon hr. Starzeńskl,
liczący lat 23, zamieszkały w  Krakowie, słuch, 
uniwersytetu, pod zarzutem zbrodni ciężkiego 
uszkodzenia ciała człowieka, któremu uwiódł 
żonę, oraż zbrodni gwałtu publicznego. Akt 
oskarżenia sprawę hr. Starzeńskiego przedsta­
wia następująco:

Elegancki panicz zapoznał się z panią Wil- 
helmową Ripperową, żoną byłego właściciela 
składu automobilów. Kobieta ta, „obarczona 
dziedziczną degeneracyą umysłową, o chorobli­
wie słabej woli i pozbawiona autokrytycyzmu*

jak akt oskarżenia podaje —  nie trudna była 
do zdobycia dla Starzeńskiego, który miał szczę­
ście do kobiet. Zdobywszy ją, nie zważał na nic. 
Postępował tak, jakby „chciał ją  rozmyślnie 
skompromitować i wywołać publiczny skandal* 
—  mówi akt oskarżenia. Nawet przed służbą 
w  mieszkaniu p. Ripperowej nie zachowywał 
najprymitywniejszych względów wstydliwości i 
przyzwoitości.

Przed zbrodnią hrabiego.
Wieść o stosunku, łączącym Ripperową z Sta- 

rzeńskim, doszła do jej męża z końcem wrze­
śnia ubiegłego roku. Oszukany mąt miał po­
czątkowo zamiar załatwić sprawę z uwodzicie­
lem na drodze honorowej, późaiej jednakowoż, 
namyśliwszy się, oddał ją swemu adwokatowi 
celem uzyskania rozwodu. Był on do uzyskania 
łatwy, jeśli się zważy fakt zdrady małżeńskiej, 
oraz chorobę nerwową i nadużywanie alkoholu

przez p. Ripperową, która dwa miesiące letnie 
W roku 1912 spędziła w  sanatoryum dla chorób 
nerwowych. Pierwsze kroki rozwodowe nie roz­
łączyły kochanków. Przeciwnie, działali z naj­
zupełniejszą swobodą, korzystając z tego, że 
zdradzany mąż nie mieszkał z żouą przy nlicy 
Smoleńsk pod 1. 29 z powoda choroby dzieci, 
lecz u swego brata, Aleksandra, właściciela dru­
karni, zamieszkałego przy ul. Krupniczej. Sta- 
rzeński korzystał ze sytuacyi, nie zważając na 
szkarlatynę, na jaką zapadły dzieci Ripperów 
i często noce spędzał w  sypialni Ripperowej.

Hulanki, kawiarnie nocne i dzienne, tingle 
krakowskie widziały nerwowo chorą kobietę ze 
swym kochankiem. Kto ponosił koszty? Odpo­
wiedź zanalizowałaby może miłość hrabiego ku 
p. Ripperowej. Hrabia Starzeńskl bowiem nie 
miał zbyt dużo pieniędzy...

Rycerskość Starzeńskiego.
W  nocy z 2 na 3 października z. r. zawiado­

miono p. Rippera telefonicznie, że żoua jego 
wyszła z domu około godziny 12. Przybył więc 
do mieszkania. Ta  go pokojowa Anna Woźni- 
cka, poinformowała o celu nocnej wycieczki 
swej pani, która ze Starzeńskim udała się do 
„Apollo*. Równocześnie ta sama dziewczyna 
przestrzegła Rippera, by się miał na baczności, 
gdyż „pan hrabia już wczoraj szukał pana, a 
j e g o  s ł u ż ą c y  b y ł  w c z o r a j  w g a r a ż u ,  
c h c ą c  p a n a  z a s t r z e l i ć ! * .

Po necnej hulanes.
Usłyszawszy to, Ripper zaopatrzył się w  re­

wolwer dla własnej obrony w razie napada i 
oczekiwał żony. Po godzinie 5 nad ranem za­
wiadomi! go szofer, Roman Kuźniar, że żona 
nadjeżdża dorożką, lecz sama tylko, gdyż Sta- 
rzeński poprzednio wyskoczył z doróżki. Rela- 
cya nie była ścisła. Tyra, co z niej wysiadł, 
by ł p. W ładysław Deissenberg,

Ripper wyszedł do furtki wcbodowej i z od­
ległości kilkudziesięciu kroków ujrzs! żonę, któ­
ra również opuściła dorożkę. Na jego widok 
chciała się cofnąć. On jednak podszedł do niej, 
ujął zs ramię i wprowadził przez furtkę, sam 
zaś następnie zmierzał bu ulicy Retoryka.

Strzały hrabiego.
W  tej chwili nadjechała dorożka ze Starzeń- 

skim. Mijając ją, Ripper ujrzał panicza. Zasko­
czony jego widokiem, krzyknął: „Jeśli nie je ­
steś tchórz, to stań ! Dorożka przejechała dalej, 
a gdy o kiika kroków wyminęła Rippera, wów­
czas Starzeński wychiiił się z je j budy j, mie­
rząc, strzelił do Rippera. Po strzale, woźnica na 
rozkaz oskarżonego podciął konia i przyśpieszył 
tem tempo jazdy. Ripper począł wołać na poM- 
cyanta, stojącego pod kamienicą „egipską* przy 
ul. Smoleńsk, by zatrzymał zbrodniarza. Poli­
cyant krzyknął po polska „ha lti*, ale musiał 
czempiędzej ustąpić z drogi, gdyż koń pędził 
nawpzost niego. Usiłował wprawdzie wskoczyć 
do dorożki i przytrzymać Starzeńskiego, ten je 
dnakże lufę rewolweru skierował przeciw poli-' 
cyantowi.

Starzeński pojechał na inspekeyę policyjną, 
gdzie opowiedział przebieg zajścia. Ripper zaś 
trafiony w lewo udo, początkowo nie zauważył 
swej rany, którą dopiero krew mu wskazała. 
W rócił więc do domu. Pierwszej pomocy udzie­
lił mu lekarz dr Jaugustyn, poczem pogotowie 
ratunkowe odwiozło ofiarę strzała hrabiego do 
mieszkania brata, Aleksandra Rippera. ,

Starzeński twierdzi, że działał we właspej o- 
bronie, gdyż widział w ręce Rippera rewolwer. 
Tlómaczenie się to jest atoli kłamliwe.

Pierwsza rozprawa Starzeńskiego została od­
roczona.

Rozprawa.
Rozprawie, która rozpoczęła się o godzinie 9 

rano w  ssli, w której odbywają się procesy 
przed przysięgłymi, przewodniczy radca Jasie­
wicz, oskarżenie wnosi prokurator Lang, pod- 
sądnego broni adwokat dr Marek, stronę po­
szkodowaną zastępuje adw. dr, Bogdani.

Przesłuchania Starzyńskiego.
Na sali pustki. Dwie esy trzy osoby zaledwie 

przysłuchiwały się zeznaniom Starzeńskiego.
Starzeński, wysoki, barczysty, o rumianej, wy­

razistej twarzy, ubrany jest w czarny żakiet. Ze­

znania swe składa głosem tak cichym, iż go za­
ledwie mcgli słyszeć najbliżsi z trybunału. Z oba­
wy, czy z wyrachowania? Tiómaczy się, źe do 
Rippera strzelił m a c h i n a l n i e .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czyż miał go pan zamiar 
zastrzelić lub zranić?

O b w i n i o n y :  Nie.
Przewodniczący, ukończywszy przesłuchania 

obwinionego, zwraca się do prokuratora.
— Czy ma pan do zadania obwinionemu jakie 

pytania?
Prok . :  Nie.
Przewodniczący ponawia to pytanie pod adre­

sem obrońcy.
Dr M a r e k :  Nie.
Mniej słów, mniej kompromitacyi...
Po przesłuchaniu Starzeński usiadł na ławie o- 

skarionych. Założywszy jedną negę na drngą, ner­
wowo ręką gładzi twarz, czoło, usta, od esasu do 
czasu rzucając spojrzenie w stronę dziennikarzy. 
Jest jakby znudzony tem wszystkiem.

Poszkodowany Wilhelm Ripper
nie jawił się. na rozprawie. Odczytano jego zezna­
nia, streszczone w akcie oskarżenia.

Również nie stanął brat poszkodowanego, p. 
Hugo Ripper, wezwany jako świadek. Zeznania 
jego w śledztwie odczytano.

Godzina 11 —  rozprawa trwa dalej. Odczytują 
zeznania kilku świadków, którzy nie przybyli na 
rozprawę. Po odczytania tych zeznań, przesłuchują 
jako świadka p. Aleksandra Rippera, właściciela 
drukami.

T E L E G R A M Y
z dnia 15 października.

Wybór w Wiedniu.
Wiadeń. Przy wczorajszym wyborze ścisłym 

do Rady państwa w  II wiedeńskim okręgu w y­
brany został kandydat chrześcijańsko-społeczny 
Mataja, który otrzymał 9015 głosów. Kandydat 
socyalno-demokratyczny Eldersch otrzymał 8455 
głosów.

Wiedeń. (Tel. w ł.). Prasa poświęca wczorajsze­
mu wyborow i specyalne artykuły i stwierdza, 
że wybór ten odbył się wśród bezprzykładnych o- 
szustw, którym chrześc. soc. zawdzięczają zdo­
bycie mandatu.

„A rbeiter Ztg.“ stwierdza, że n i e d o r ę c z o -  
n e  l e g i t y m a c y e  w y g ł o s o w a n o  w  b e z ­
w s t y d n y  s p o s ó b  i one właśnie dały Mataji 
większość. Tem i bezecnemi łajdactwami ukoro­
nowali chrz. soc. mord, popełniony przez ich 
stronnika na Schuhmeierze. W obec tego chrz. 
społ. mogą słusznie w ołać: Niech żyje Kun- 
schak!, gdyż jego mord dał im sposobność do 
wczorajszych oszustw. Głównym winowajcą jest 
burmistrz Weiskirchner, za którego wskazówka­
mi s e t k i  h y e n  g ł o s o w a ł y n a s k r a d z i o -  
n e  l e g i t y m a c y e .

„Reichspost* i „Deutsches Volksblatt“ , orga­
na chrześc. społ. piszą, że wybór ten pociągnie 
za sobą d a l s z e  k o n s e k w e n e y e ,  a mają 
na myśli, że chrz. soc. będą parli do rozwiąza­
nia parlamentu w nadziei, że powetują straty po­
niesione w  r. 1911.

Parlament belgijski.
Bruksela. Izba zebrała się na nadzwyczajną se­

sję. aby debatować nad nową ustawą szkolną. 
Dyskusyę generalną rozpociął przemową minister 
sztuk pięknych.

Zamach na posłów w Meksyku.
Meksyk. Prezydent Hnerta oświadczył przedsta­

wicielowi Ameryki, że uwięzionym posłom nic się 
nie stanie. Większość uwięzionych postawioną zo­
stała przed sąd.

T o w a r z y s z e !
Palcie ty lko tutki i  bibułki

„Praca*.
Żądajcie ich we wszystkich trafikach.

Wydawnictwa spółki nakładowej >Książka< w K r a k o w i e .
A lf r e d  Awylwlftut: Dzieje socyalizmu we Wlc&aah M sa r jre y  HiSStgitli: Dzieje MeyaitoM w  Steaaek L o u is ;  Dzieje socyalizmu we Francyi do

de 1010 r. Cena 6 kor. ■ . -> Zjednoczonych do 1907 r. Cmw 4 W .  1908 r. Cena 4 kor.
D r  R a i. U im a w w s lk l ;  BUuefcdaw WorcellMw IM . W .  N ® rk i«w 'lcz -d l® ilko  i  Szysaom Dytesetttlw; Polski socyalizm utopijny na emigracyi. Cena 1*20 kor.

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w administracyi „Książki", Kraków, Rynek Gł. 44.
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Panama nowotarska.
W  numerze 420 krakowskiej „Nowej Reformy* 

z dnia 12 września b. r. w d z i a l e  i n s e r a t  o- 
w y m  (numer ogłoszenia 7644) okazało się b e z ­
i m i e n n e  pismo „ g r o n a  i n t e r e s o w a n y c h * ,  
mające być odpowiedzią na zarzuty wielu gazet, 
streszczone w interpelacyi posła K l e m e n s i e ­
w i c z a  o korupcyi, uprawianej przez dra Chramca, 
marszałka powiatu nowotarskiego i jego spólnika 
Rajskiego. Z i n s e r a t u  tego wyjmujemy nastę­
pujące ustępy:

„Ani dr Cbramiec, ani p. Rajski nie mają ża­
dnych zobowiązań w powiatowej Kasie oszczędno­
ści w Nowym Targu i o potyczkę żaden z nich 
się w tej Kasie nie starał. Natomiast Towarzystwo 
akcyjne zakładu wodoleczniczego dra Chramca 
uzyskało w  tejże Kasie kredyt wekslowy z zapi­
sem kaucyjnym na majątku Towarzystwa do w y­
sokości 250.000 koron, a zakłady przemysłowe dra 
Nowotnego i Spółki pożyczkę hipoteczną w kwo 
d e  95 000 koron. Z kredytu wekslowego korzy­
stało Towarzystwo akcyjne zakładu wodoleczni­
czego już od roku 1910. Pożyczki hipotecznej dla 
dra Nowotnego i Ski udzieliła Kasa jeszcze w roku 
1911.

„Przez udzielenie kredytu wekslowego Towarzy­
stwu akcyjnemu z zabezpieczeniem bipotecznem 
na majątku zakładu, powiatowa Kasa spełniła swój 
wobec powiatu obowiązek.

„Mylnem jest twierdzenie czasopisma „Zakopane*, 
jakoby opinia i zaufanie do Kasy przez te opera- 
cye finansowe były zachwiane. Nikt tu żadnego 
nie doznał uszczerbku przez powyższe pożyczki, 
a ci, którzy nie otrzymali w  Kasie kredytu, nie 
mogą go dostać w żaden sposób, bo nie dają, ani 
wobec powiatowej Kasy, ani wobec jakiejkolwiek 
innej, dostatecznego bezpieczeństwa dla żądanej 
pożyczki.

„Stwierdzono nadto, że powiatowa KaBa oszczę­
dności w Nowym Targu przez powyższy kredyt 
nie odmówiła nibomn pożyczki, komu ją dać mo­
gła w myśl swoich statutów, nadto nikomu poży­
czki nie wypowiedziała i dozwalała na prolongo­
wanie weksli w granicach jak najszerszych.

„Zakład dra Chramca opisał już nie jeden mniej 
lub więcej szczegółowo, a odeślemy czytelnika do 
crtykułu p. Ferdynanda Hoesicka, ogłoszonego w 
„Kuryerze warszawskim* przed dwoma tygodnia­
mi, gdzie autor nie ma słów pochwały dla za­
kładu i jego kierownictwa. Podnieść należy nato 
miast szczegół pierwszorzędnej wagi, którego do­
tąd nikt nie podkreślił: przez zakład dra Chramca. 
t. j. za pomocą jego zarządu i gości w nim mie­
szkających, wpływa do kas różnych instytucyj 
publicznej dobroczynności około 10.000 K ro­
cznie*.

Ogłoszenie to dotyczy głośnych nadużyć na rzecz 
marszałka powiatu nowotarskiego dra Chramca, 
prezesa wydziału powiatowej Kasy oszczędni śsi i 
p. Rajskiego, dyrektora tejże instytucyi. Sprawa 
znana jest dostatecznie z interpelacyi posła Kle­
mensiewicza, żądającej dokładnego zbadania poży­
czek owych panów przed zatwierdzeniem ich wy­
boru na m a r s z a ł k a  i wicemarszałka powiatu!

Po kilknmiesięcznem uporczywem milczenia ano­
nimowe „ g r o n o  i n t e r e s o w a n y c h  z b a d a ł o  
t ę  s p r a w ę  u ź r ó d ł a *  i ogłosiło powyższy 
inserat w „Nowej Reformie*.

Rzecz to bardzo znamienna, że odpowiedź na 
zarzuty „Zakopanego* pojawia się w piśmie kra- 
kowskiem i to w  dziale inseratowym (!). Ponieważ 
chodzi tu o sprawę ważną i publiczną, zwróci 
liśmy się do jednego z dziennikarzy, znających dobrze 
Podhale i jego sprawy z prośbą o komentarz do 
owego prostującego i n s e r a t u .

*

Zacznę — pisze nasz informator — od strony 
f o r m a l n e j :  Nieprawdą jest jakoby kampanię w 
tej sprawie prowadziło czasopismo „Zakopane*, 
natomiast prawdą jest, że biorą w  niej ndział po 
kolei: „ N a p r z ó d * ,  „ G a z e t a  l u d o w a * ,  „Z a ­
k o p a n e * ,  „ O j c z y z n a *  i „ S ł o w o  p o l z k i e * .

W „Zakopanem* zabrało głos dwóch obywateli: 
dr Józef D i e h l  z Nowego Targu i dr Wacław 
K r a s z e w s k i  ze Zakopanego, których artykuł 
p. t. „Zagadki finansowe i moralne* kończył się 
takiem wezwaniem :

„Grono obywateli nowotarskich i zakopiańskich, 
w których imienin głos zabieramy, nie ma w so­
bie nic z „etyki wyborczej* i występuje w  spra­
wie niniejszej z innej zgoła pobudki. Oto doma­
gają się wyjaśnienia sprawy, bo drogi im jest nasz 
samorząd, cokolwiek o jego obecnym Btanie tn i 
gdzieindziej powiedzieć można, jako ostoja i zada­
tek swojej państwowości. W  razie potwierdzenia 
się zarzutów dziennika krakowskiego („Naprzodu*, 
przyp. Red.), należy poskromić szkodników, póki 
czas, i nie pozwolić, aby dzierżyli ster Rady po 
wiatowej. Ż ą d a m y  z b a d a n i a  s p r a w y  przez 
N a m i e s t n i c t w o  i W y d z i a ł  k r a j o w y ,  za­
nim zajmie się nią na skutek interpelacyi Wiedeń*.

„Jeśli jednak okaże się, że w wypadku niniej­
szym popełniono oszczerstwo, niech coprędzej zo­
stanie ukarane za sprawą tych samych czynników. 
Bez względu na wynik —  dochodzenia administra­
cyjne, czy sądowe, a zwłaszcza publiczne wyjaśnie­
nie sprawy pomnoży zdrowie moralne Podhala i 
kraju całego*.

Na to otwarte, lojalne wezwanie, niepodpisane 
„grono interesowanych* odpowiada kłamstwem w 
inseracie, za który nikt nie bierze odpowiedział 
ności...

Nikt nie twierdził, ie  dr Cbramiec wziął poży­
czkę dla siebie, natomiast zgodnie z treścią zarzu­
tów pan ten wziął ogromną pożyczkę w marcu 
b. r. d la  Z a k ł a d u ,  k t ó r e g o  j e s t  d y r e k t o  
r e m  i w s p ó ł w ł a ś c i c i e l e m  (w conajmniej 
sześciu dziesiątych częściach) —  z Kasy, której 
wydziału jest p r e z e s e m  i to w b r e w  j e j  s t a ­
t u t o m.

Twierdzą autorowie inseratu, że z kredytu we­
kslowego Zakład dra Chramca korzystał już od r. 
1910; może być, ale pożyczka, o którą chodzi, 
została udsieioua właśnie w c z a s i e  n a j k r y t y -  
c z n i e j s z y m ,  t. j. w m a r c u  b. r. Dowód na to 
znajdzie każdy w  zbiorze dokumentów hipote­
cznych w Nowym Targu pod liczbą czynności 
644/13 (lwh 521 ks. gr. gm. kat. Zakopane). Zapis 
kaucyjny ma datę: Kraków, 1 marca r. 1913, a 
podpisani na nim dr Cbramiec i p. Szancer imię 
niem rady zawiadowczej. Ustęp I tego skryptu za 
csyna się tak : „Dyrekcya Powiatowej Kasy Oszczę­
dności w Nowym Targu p r z y r z e k ł a  udzielić 
Zakładowi... kredyt wekslowy...* Protokół zaś po­
siedzenia rady nadsoiczej z dnia 28 lutego r. b. 
zawiera taki ustęp: „Dr Cbramiec zdaje sprawę 
z przebiegu rokowań z Pow. Kasą Oszczędności 
c e l e m  u z y s k a n i a  pożyczki...* Prawdą tedy 
jest, co twierdziła interpelacya i gazety, że pcży 
czkę niniejszą p. Chramiec otrzymał dla swego 
Zakładu w roku bieżącym, skoro Kasa przyrzekła 
ją, a on  s t a r a ł  s i ę  o n i ą  przed lutym roku 
bieżącego!

Pożyczka ta jest zabezpieczona zgodnie z zarzu 
tami prasy dopiero po długu 800 000 K i 200 000 K 
Banku krajowego, 1260 K i 30 078 K 60 h skarbu 
państwa, po niej zaś idą pretensye skarbu pań 
stwa 4919 K 78 h i 56 K 75 h, A. Freisslera z 
Wiednia 3042 K, Kazimierza Mikulskiego z Kra­
kowa 3961 K 94 h i znowu skarbu państwa 10 385 K 
4 h. Niema więc zabezpieczenia pierwszej hipoteki.

Na inne, humorystyczne twierdzenia, dotyczące 
zakładu dra Chramca, który jest tylko dużym ho­
telem dla bogatych ludzi, nie warto odpowiadać. 
Nie można jednak pominąć milczeniem ustępu o- 
statniego o dobroczynności zarządu i gości. Czy 
to nie wstyd, takie przechwalanie się ofiarnością, 
przeważnie nie swoją, dla odwrócenia uwagi od 
zarzutów, których nie odeprze naiwne sentymen- 
taiizowanie wstydliwego (niepodpisanego) „grona 
interesowanych* 1...

I o panu Rajskim niechaj mówią cyfry, wymo­
wniejsze tym razem, niż komentarze. O nim tak­
że twierdzą autorowie inseratu, że nie ma żadnych 
zobowiązań w Kasie, której jeBt dyrektorem, i że 
nie starał się w niej o pożyczkę dla siebie, a je­
dnak hipoteka, najpewniejsza z ludzkich prawd, 
mówi co innego...

Oto firma „Wapienniki w Szaflarach i Rogoźni­
ku*, której jawnym współwłaścicielem jest p. Jó­
zef Rajski (patrz np. lwh. 765 ks. gr. gm. kat. 
Szaflary, lub lwh. 259 ks. gr. gm. kat. Rogoźnik) 
otrzymała po poprzednich pożyczkach z powiato­
wej Kasy oszczędności w  kwocie 50 000 K, 8000 
K i 5000 K w tej samej instytucyi czwartą poży­
czkę w kwocie 98 000 K (dziewięćdziesiąt ośtn

tysięcy koron) na podstawie skryptu dłużnego z
daty: Nowy Targ, 28 sierpnia 1912 r., a wedle 
klauzuli legalizacyjnej 1. cz. G 1310/12 podpisany 
na nim jest prócz trzech innych wspólników (Fran­
ciszka Potuczka, dra Kazimierza Nowotnego i Wła­
dysława Dudzińskiego) także i „osobiście sądowi 
znany* p. J ó z e f  R a j s k i !  Kto kłamie? Niewia­
domo, bo inserat niepodpisauy...

** *
Nie przestaniemy zajmować się tą sprawą, do­

póki nie pojawi się wyjaśnienie jej z podpisami 
dyrekcyi powiatowej Kasy oszczędności, lub k o ­
m u n i k a t  u r z ę d o w y ,  zapowiedziany przez na­
miestnictwo, które chyba nie będzie dłużej osła­
niało tajemniczych praktyk elektów nowotarskich, 
dyskredytujących działalne ścią swoją ideę samo­
rządu i Podhala. Slaby odruch obudzonego sumie­
nia obywatelskiego u inteligeneyi góralskiej na 
ostatnim zjeździe Podhalan w Czarnym Dunajcu 
(niedopuszczenie p. Chramca do przewodniczenia 
na zjeździe) — to za mała kara dla szkodników, 
chcących mimo wszystko przewodzić w powiecie, 
któiy kompromitują. „Jiśliby rząd ośmielił się za­
twierdzić te wybory — pisało słusznie jedno z 
pism, zabierających głos w tej sprawie —  oby­
watelstwo podhalańskie wystąpi z protestem, któ 
ry popamięta przedewszystkiem starostwo tutej­
sze, patrzące oddawna przymrużonym okiem na 
nierząd społeczny, panujący na Podhala pod mia­
nem samorządu*.

Po sejmie XX Związku Narodowego 
Polskiego w Ameryce.

Detroit, 1 października.
(Oryginalna korespondeneya „Naprzodu*).

Obecny sejm wyróżniał się widocznie przy­
pływem młodzieży do Związku, która w  osta­
tnich latach coraz liczniej garnęła się do tej 
organizacyi. Udział młodszych delegatów w pły­
nął pod każdym względem ; mniej było „siadaj 
pan* i krzyków bezmyślnych. Zaś t. zw. „k li­
ka*, czyli „maszyna chicagowska*, operująca 
zwykle pod wodzą znanego polityka z Chicago 
Smulskiego, współwłaściciela Banka i firm y w y­
dawniczej po zmarłym Dyniewiczu, liczyła za­
ledwie jakie 200 zwolenników na 700 delegatów, 
co jnż było znacznym postępem, w porównaniu 
z poprzednimi sejmami.

Dla nieobeznanych ze stosunkami tutejszymi 
podaję krótki rys działalności zakulisowej ob. 
Smulskiego na sejmach. Bogaty ten obywatel, 
członek w pływ ow y amerykańskiej republikań­
skiej partyi, zjawia się zwykle na sejmy pry­
watnie i cały czas kieruje akeyą wyborczą na 
najwyższe urzędy w Związku. Operacya ta po­
lega na tem, że do jednego z hotelów, gdzie 
urządza swoją główną kwaterę, ściąga on i gro­
madzi naganiaczów sejmowych, którym fanduje, 
nie skąpiąc nawet szampaua. Chodzi mu zw y­
kle o to, by obsadzić najwyższe urzędy w Związ­
ku ludźmi powolnymi, którzy by go popierali 
pocichu przez następne dwa lata. Chodzi mu

1) o umieszczenie jak najwięcej kapitałów i 
prowadzenie jak najrozleglejazych spraw finan­
sowych z bankiem „North Western*, w  którym 
on jest współwłacicielem i kierownikiem ;

2) o popieranie go podczas amerykańskich 
wyborów.

Stwarza on więc przekupstwem i upajaniem 
delegatów zwartą i ślepo mu posłuszną maszy­
nę. Ponieważ każdy z kandydatów na wyższe 
urzędy ma zastęp własnych zwolenników, prze­
rzucenie kilkuset głosów maszyny Smulskiego 
decyduje o powodzeniu. Na obecnym sejmie w 
ten sposób został przeprowadzony wybór cen­
zora, wicecenzora i prezesa. W iceprezes jednak 
i część dyrektorów (w  tej liczbie i t o w .  A n i e ­
l e  w s k i )  zostali wybrani z ludzi niezależnych 
od p. Smulskiego.

W alczy on również i o w ybór naczelnego le ­
karza, gdyż kandyduje dr Zarański, którego w y­
bór p. Smulski zawsze zajadle zwalcza ze w zglę­
du, że jest on dyrektorem konkurencyjnego 
Home bankn.

W  obradach sejmu klika prawie nie przyjmuje 
udziału, cały czas zajętą jest agitacyą wyborczą.

Nowy adres redakcyi i administracyi „Naprzodu": Telefon re d a k cy i N r .  396.
. .  i  r  . (  n  c  *  ,  T e le fo n  a d m in is tra c y i 2314.

Kraków, ulica Dunajewskiego 5. r x ' ^ r
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A  teraz przystępujemy po tem krótkiem w y­
jaśnieniu zakulisowej strony wyborów do same­
go sejmu.

X X  sejm Z. N. P. odbył się w  Detroit w sta­
nie Micbigau przy udziale z górą 700 delega­
tów i pozostawi po sobie trwały ślad swym 
podniosłym nastrojem, powagą w  załatwieniu 
spraw, napiętnowaniem próby wprowadzenia do 
Związku przekupstwa politycznego, oraz spo- 
kojnem, roznmnem, powainem i niepozostawia- 
jącem żadnych wątpliwości stanowiskiem w spra­
wie narodowej.

Detroit, jedna ze starszych osad polskiego 
wyehodźtwa wyróżnia się zamożnością Polaków. 
W ielka ilość przedsiębiorstw polskich, handel 
w  dzielnicy polskiej jest w ręku Polaków i to 
we wszelkich gałęziach. Sklepy spożywcze, bła- 
watne, galanteryjne, składy ubrań, masarnie i 
rzeźnie itd. znajdują się w rękach Polaków.

Dom polski, w  którym odbywał się sejm, po­
siada piękną salę, sokolnię, wielki basen kąpie 
Iowy i łazienki, oraz cały szereg lokali pomniej 
szych na posiedzenia towarzystw. Budowany był 
kosztem i staraniem ogółu (przeważnie zw iąz­
kowcy), przez polskich budowniczych i robotni­
ków —  jest jednem słowem od początku do 
końca dziełem rąk polskich 1 przedstawia się 
wspaniale. W  Detroit również jest na ukończe­
niu pierwszy w  Am eryce stały teatr polski, gdzie 
na początek mają być 2 razy na tydzień da­
wane przedstawienia teatralne, a resztę dni zaj 
mnje kino.

Obecny sejm miał więcej pracy niż poprze­
dnie, gdyż trzeba było cały projekt nowej kon- 
stytncyi (73 str. drobnego druku) przedyskuto­
wać i przegłosować przy udziale 700 delegatów, 
rozpatrzyć sprawę przywłaszczenia funduszu 
(7000 d o i)  przez byłego sekretarza generalnego; 
przeprowadzić śledztwo w zagadkowej sprawie 
daru od partyi republikańskiej 5000 doi. Osta­
tnia sprawa zajęła sporo czasu, gdyż żaden z 
urzędników nie chciał dać wyjaśnień'.

Dopiero Karaban, kandydat na cenzora, chcąc 
zaskarbić sobie względy delegatów, objaśnił, że

zarząd centralny na wniosek prezesa Żychlin 
skiego i wiceprezesa Ksyckiego, którzy się uda­
wali do różnych partyj amerykańskich w c e l n  
z a p r z e d a n i a  Z w i ą z k u  podczas wyborów, 
dobili targu z partyą Tafta i zs 5000 dolarów 
obiecali go popierać znpomocą rekiamy w pi­
smach związkowych. Wiceprezes Ksycki wziął 
sobie z tych pieniędzy 1000 doi. porękawiczne- 
go, a resztę przelano na szkołę.

Po wyjaśnienia sprawy sejm jednomyślnie 
przyjął rezolucyę, p o t ę p i a j ą c ą  p r z e k u p ­
s t w o  p o l i t y c z n e  i p o s t a n o w i ł  z w r ó ­
c i ć  p r z y j ę t e  p r z e z  z a r z ą d  p i e n i ą d z e .  
Z nadesłanych telegramów z życzeniem pomyśl­
nych obrad dla brakn czasu odczytano tylko 
d w a : od prezydenta Wilsona, jako najwyższego 
przedstawiciela w ładzy tutejszej i od Komisyi 
Tymczasowej, jako od najwyższej władzy pol­
skiej. Oba telegramy przywitano przez powsta­
nie i wybrano specyalną komisyę dla wystyli­
zowania odpowiedzi na nie w imieniu sejmu. 
Również z zapałem przyjęto wiadomość, że po­
seł Bojko wybiera się do Am eryki w sprawie 
Obrony Narodowej i sejm postanowił uważać 
p. Bojkę podczas jego pobytu w Stanach Zje­
dnoczonych za gościa Związku N. P. Na zakoń­
czenie przyjęto jednogłośnie rezolucye w spra­
wie Komisyi Tymczasowej, Skarbu, pogotowia 
bojowego itd,

** *

Z licznych, a bardzo obszernych rezolucyj sej­
mu przytoczymy dotyczące Skarbu Wojskowego 
i walki z klerem o szkołę polską.

W  pierwszej czytam y:
„ Wobec tego, że w  Polsce w  półwieku po osta- 

tniem powstaniu Narodu, rozpoczął się na nowo 
ruch w  kiernnkn utworzenia pogotowia bojo­
wego w  celu podjęcia w chwili właściwej z b r o j ­
n e j  w a l k i  o niepodległość Ojczyzny i że po­
wstały już na ziemi Ojczystej rząd narodowy 
w formie K o m i s y i  T y m c z a s o w e j  S. S. N., 
oraz instytucya Polskiego Skarbu Wojskowego, 

i która służy sprawie obrony czynnej, a miano­

wicie tworzeniu sił zbrojnych polskich, poleca­
my usilnie i gorąco ludowi polskiemu pod sztan­
darem Z. N. P. zgromadzonemu p o p i e r a n i e  
p o l s k i e g o  S k a r b u  W o j s k o w e g o  przez 
składanie ofiar dobrowolnych na ten cel i o ile 
można przez d o b r o w o l n e  o p o d a t k o w a ­
n i e  s i ę  poszczególnych gmin, grup i członków 
Związku na rzecz Skarbu Wojskowego, oraz 
przez popieranie wszystkich prac Komitetn Cen­
tralnego i Komitetów lokalnych Obrony Naro­
dowej*.

W  drugiej, o szkolnictwie czytamy między in- 
nem i: *

„ Zważywszy, że k l e r  p o l s k i  w  Ameryce 
z nielicznymi (choć chlubnymi) wyjątkami pro­
wadzi walkę z wysiłkami naszej drogiej organi- 
zaeyi, kierowanymi ku stworzeniu szkolnictwa 
szczerz© polskiego i zgodnego z duchem czasu, 
wzywam y ogól związkowy i całe wychodźtwo 
nasze do najgorliwszego zbierania ofiar i popie­
rania Kolegium Związku Narodowego Polskiego.

N A D E S Ł A N E .

Z  k o n i k i e m
m y d ł o  l i l i o w e

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pie­
lęgnowania skóry i piękności. Codzień piżma z nzna- 

niami. Po 80 b wszędzie na składzie.

A d w o k a t  D r  S t . R O W I Ń S K I
przeniósł swą kancełaryę do domu priy ul. Stu­

denckie] L. 21 (naprseciw izkcły realnej).

Wszech nauk lekarskich
D r  S t a n i s ł a w  Ł a p i ń s k i
b. asystent kliniki wewn U. J. w Krakowie, kierownik 

oddziała wewn. szpitala Wilhelminy w Wiedniu
ordynuje w chorobach wewnętrznych od 1 li­

stopada ul. Floryahska L. 31, I. p.

Choroba nerwów.
P o g a d a n k a  n a u k o w a .

Choroba nerwów, zwana także neurastanią, uwidacznia 
:• najczęściej przez szybkie umęczenie, przez słabą silę woli 
jakiem wszelkiej energii. Chory czuje się jakby złamany, 

po przebudzeniu się czuje się nie wypoczętym, raczej 
^hie umęczonym jak przed wypoczynkiem. Towarzyszą 

jeszcze inne zaburzenia, jak: kłucie, łamanie w kościach, 
serca, zawroty głowy, uczucie łęku itd., to choroba staje 

 ̂ Poważną, a chory nadaje się wnet do lecznicy dla ner­
a c h .
. Ale nauka nowoczesna zna nowe dobre środki przeciw- 

<lałające i wzmacniające nietylko wodolecznicze i gimua- 
y®zne, które zazwyczaj męczą nadzwyczaj nerwowo chore 
!°by, nie, jest to zwyczajny tryb życia, a przedewszystkiem 
JPowiedni pokarm. Jest preparat, prawdziwe Kola (marka 
?'!*), którego główne działanie polega na podnieceniu bez 
I hiejsiego osłabienia, jak to ma miejsce przy środkach pod­
dających, jak alkohol, kawa, etc. Kola (marka Dultz) od- 
l6ża ducha, daje nową siłę woli i zapobiega prędkiemu 

jeżeniu. Energia wzrasta, krew żywiej krąży, wzmacnia 
•'słanie serca, a przez szybsze krążenie kwi całe ciało jest 
Mej odżywione i wzmocnione. Przedewszystkiem mózg 
zPik kości.

Trawienie staje się lepszem, żołądek przyjmuje znajdu- 
A się w pokarmach nadmierną ilość fosforu i lecytyny, 
?°też tak zwane sole odżywcze krwi, które się w mleku i 
łsch w dostatecznej ilości mieszczą i zasila nerwy lepiej i

skuteczniej, aniżeli chemik 
w swem laboratoryum to 
czynić może. To jest wła­
ściwa i naturalna droga 
odżywiania, względnie sza­
nowania nerwów i pobu­
dzania do naturalnego do­
pełnienia zużytych sił, 
wprost z codziennego po­
karmu.

Karmić nerwów nie mo­
żna, przeto są t. zw. środki 
odżywcze dla nerwów pra­
wie bezwartościowe, jeżeli 
nie szkodliwe.

Wielu lekarzy używa Ko­
la (marka Dultz) nietylko 
dla swoich pacyentów, ale 
sami siebie leczą. Sławni 
profesorowie w świecie 
wprowadzili je w zakła­
dach leczniczych i wielkie 
rozprawy naukowe o niem 
napisali. Nawet lekarz pa­
pieski i lekarze króla i kró­

lowej włoskiej wyrazili się dodatnio o tem leczeniu.
Jeden student pisze o tem następująco:
„Bez przesady opowiadam tylko prawdziwy fakt. Z po­
wodu umysłowego przepracowania i nienależytego od­
żywiania się, tak dalece siły mnie opuściły, że moi zna­

P r o f .  P e t t a c c i
leliarz przyboczny papieża.

jomi, jak o tem dopiero niedawno się dowiedziałem^ 
uważali mnie za straconego. Cierpiałem silne bóle gło­
wy, że nieraz przy chodzeniu ledwie się odważałem 
stąpać. Używałem wiele środków wzmacniających ner­
wy, lecz bez znacznego skutku. W tem dowiedziałem 
się o Pańskim preparacie. Sprowadziłem sobie książkę 
o tym preparacie traktującą, prawdę mówiąc, z wielkiem 
niedowierzaniem. Mimo to postanowiłem zrobić większą 
próbę. Było to przed dwoma miesiącami. Stosowałem 
prawdziwe Kola (marka Dultz), nie zmieniając wcale 
trybu mego życia. Po kilku dniach był już skutek wi­
doczny. Kłucia w głowie zupełnie znikły, niezwykła 
chęć do życia i pracy we mnie się obudziła, czułem 
się silnym i wesołym. Przyjaciele moi i znajomi podzi­
wiają mój zdrowy wygląd, a ja stałem się niejako żywą 
reklamą dla Pańskiego preparatu.
Z powyższego wywnioskujesz Pan, jakkolwiek tego wy­
raźnie nie mówię, że muszę Panu być ogromnie wdzię­
cznym*.
Te prawdomówne słowa wykształconego człowieka, po­

winny skłonić każdego myślącego człowieka do poznania, 
tak doniosłego w skutkach preparatu, tembardziej, że to nic 
nie kosztuje. Wystarczy napisać korespondentkę pod adre­
sem: H e i l i g e  G e i s t - A p o t h e k e ,  B u d a p e s t  V II, 
Abt .  514, a każdy otrzyma zupełnie darmo i opłaconą wy­
żej wymienioną zajmującą i pouczającą książkę, traktującą 
o chorobach nerwowych.

Jest jednak bardzo wskazanem natychmiast napisać, 
dopóki nowe wydanie nie jest wyczerpane.

bez znaku „Korona* są przeważnie wyro- 
pruskim. — Żądajcie wszędzie tylko swój- 

w skich PIÓR Z KORONĄ._______

NOWO OTWARTA

: K s ię ga rn ia  P o w s z e c h n a  i S k ła d  N u t  f  
; a r s  ado lf  d a tt e lb a u m
\ w  K r a k o w ie ,  n l. D łu ga  Ł . 27
v zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że posiada 
t P°Bato zaopatrzony skład książek, obejmu-
* »fiCy W9zysthie działy literatury polskiej i obcej, wszy-
* lkie najnowsze wydawnictwa, jakoteż nuty dawnych

i spółczesnych kompozytorów.
Wszelkie zlecenia wykonuje starannie i szybko. 

 .

B IL E T Y
OKRĘTOWI
A M E R Y K I  
i K A N A D Y
K TO  SIĘ CHC1 U C H R N l j  
OO Z A W O D Ó W  I IT J IA T
m is c h  t ą p *  s o u c m n

ZOFIA
BIESIADECKA

O S W t R O M .

SplmsiuTni ZEFIRY
w susiOLCM.czeeMr.
MM m M m** trart*

P A N N A  L U B  P A N I
intel. i sympatyczna ze znajomością języka polskiego i nie­
mieckiego, obeznana w handlu, mogąca złożyć kaucyę K 500 
znajdzie od 15 października dobrą posadę w dziale detaili- 
cznym jako sprzedawczyni u poważnej firmy w Krakowie. 
Reflektantki zechcą się zgłosić listownie z podaniem dotych­
czasowego zatrudnienia i referencyami pod „Dział dstaliiczny", 

Kraków, Poste-restante.
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S^ryzyersklego pomocni- 
ka, młodego i zdolnego, 

poszukuje na dobrych warun­
kach fryzyer Berkowicz, Jasło.

Do wynajęcia s k l e p
z pokojem i kuchnią, na­

dający się na każdy interes. 
Wiadomość ul. Madalińskiego 
L. 15 w Dębnikach.

Ckrzypek*Vlollsta, wy-
®  ćwiczony w zespole or- 
kiestralnym i kameralnym, po­
szukuje odpowiedniego miej­
sca. S. V. post. rest. Kraków.

Poszukują  
stałego zajęcia

u WP. lekarzy chirurgów, w  
szpitalu, klinice lub ambula- 
toryach chirurgicznych (z prak­
tyką w Kasie chorych, w am- 
bulatoryum chirurgicznem).

Łaskawe zgłoszenia w Dziale 
inseratowym „Naprzodu”, Plac 
WW. Świętych 11, nr tel. 1354.

F ra n c is z e k  W y m e ta l
Kraków, ul. Krzywa It

Pracownia sukien damskich
na sezon zimowy
wykonuje płaszcze, kostyumy
po cenach umiarkowanych. 
Zamówienia uskutecznia w 24 ]odzinach.

500 koron jeślimój nlszczy- 
clel U n  R la  B a ls a m *  
naskór- y  waszych nagnlo-
ków tków, brodawek,
etc. w 3 dniach bez bólu nie 
usunie. Cena słoika wraz z po­
ręczeniem na piśmie kor. 1"— . 
K e m e n y ,  K a s i  h a u  (Kasia) 

1., Postfach 12/144 Ungarn.

Kapustę kiszoną
w cebrach 55—60 kg. K 10'— 
brutto za netto kolej Kraków, 
wysyła za zaliczką Fabryka ka­
pusty Serwacklcgo, Kraków, Kro­
wodrza. Zamówienia przyjmuje 

Bar amerykański.

Elektro - motorowa foiirykt 
wyrobów masarskich

A m  R óiy©k i
Sławkowska 1. 22
poleca znakomite młode szynki, 
wyborowe kiełbasy, polędwice 
wiejskie, polski smalec i sło­
ninę. — Wysyłki za pobraniem 

odwrotnie.
Do sklepów znaczny opust.

KREM W SC H O D N IC H  
PIĘKNOŚCI

znakomity Środek na piegi, pla­
my na twarzy, wszelkie wyrzuty 
skórne i pryszcze. Wygładza i 
wydelikaca twarz do tego ste 
pnia, le nadaje skórze młodość 
i świelość. — Cena stoika 1 kar.
G G G G G  G  G G G G G

MYDŁO wschodnich 
plekneScI.

Mydło to specyaluie przyrządzo­
ne do nlycia wraz z kremem. 

Cena 1 kerena.

A P T E K A
POD „ZŁOTYM JELENIEM" 

we Lwswłs, Ryńsk 18,
Wyayflra pocztowa eodstatttto.

Szkoła tańców
KAROLA KOWALSKIEGO

w Krakowie
priy ul. iw. Tomasza L  29.

Wpisy na lekcye i komplety 
maję każdego czasu; uczę 

wszystkich kategoryi 
jednak 
wzglę-

pracy i nauki, tworząc jednak 
zamknięte kola tak pod wzglę­
dem inteligencyi, jak i doboru
towarzyskiego.

Udzielam lekcye także w per - 
syonataeh, stowarzyszeniach i 
domach prywatnych. — Ceny 
umiarkowane i sumienna nau­
ka aą znane P. T. Publiczności.

Dziękując za dotychczasowe 
uznanie, proszę nadal o łaska­
wą pamięć.

Z głębokim szacunkiem
K. K s c n lik L

O D E Z W A
d o  S z a n o w n e j  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i .

Czas najwyższy, aby wyrugować z naszego 
kraju obce, szczególnie p r u s k i e  wyroby.

Upraszamy przeto uprzejmie o łaskawe po­
parcie na szych  jedynych w kraju w y r o b ó w  
włóczkowych ihimalaj a (czysto wełnianych), które 
gatunkiem i wykończeniem przewyższają obce.

Na składzie wielki wybór żakietów, swea- 
terów itp. damskich, męskich i dziecinnych.

Zamówienia uskuteczniamy w ciągu kilku 
godzin.

, JEDYNA KRAJOWA FABRYKA
WYROBÓW WŁÓCZKOWYCH i HIMALAJA 

Kraków, Wielopole 15, parter.
T e le fo n  Nr. 290.

Północno Niemiecki Lloyd w  Bremie
( N o r d d e u f t s c h e r  L o y d  B r e m e n )

.■. .o- - .

 "•

Generalna Ajencya dla Galicyi 

we Lwowie, ulica Gródecka 93
Regularny, bezpośredni przewóz parowcami 
-  pospiesznymi, cesarskimi i pocztowymi -

z B re m y  d o  A m e ry k i  
K a n a d y

S ta ió w  Zjedli. (Nowego Jorku, Filadelfii, Baltimore, 
Galyestonu), B razy lii 1 Argentyny (Buenos Ayres itd.)

Sprzedaż biletów kolejowych do każdej stacyi

A m e ry k i P ó łn o e n . i  K a n a d y
Wszelkich wyjaśnień co do podróży udziela Generalna Ajencya dla Galicyi 

L W Ó W , ULICA GRÓDECKA L. 9 3 .
Na listy odpisuje się po polsku, po rusku i po niemiecku.

KTO

Największe na św iecie Towarzystwo okrętowe i kolejowe

Canadian Pacific Railway Company
posiada najszybsze połączenie z Tryestu do Kanady, z Antwerpii 
I z Liwerpoolu do Kanady, oraz do Ameryki Północnej.

Okręty towarzystwa CANADIAN PACIFIC, jadące z Tryestu, nie posiadają wcale 
mlędzypekładu, ale tylko same kajuty na 2 do 6 osób, mianowicie tylko kajuty 
drugiej i trzeciej klasy. Wskutek tego wszyscy pasażerowie mogą używać 
pokładu do spaceru, sal do palenia, salonów dla pań, sal muzycznych i t. d.

Najwygodniejsza i najtańsza podróż. - Wszelkich wyjaśnień udzia>a:

R e p re z e n ta c y a  C a n ad ia n  P a c if ic  w  K rak o w ie , u l. P a w ia  \

Ksjmodmejszą obecnie jest wspśmiała

KAWIARNIA
4 ANS-S9 I ®

L W Ó W ,  S Z A J N O C H Y
m K ier SYK sraiij, mm .

tam się więc spotykamy codziennie.

DESEROWE 
1 KUCHENNEM A S Ł O

N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I P O L E C A

FABRYCZNY SKŁAD SERÓW I EXP0RT MASŁA
BRACI ROLNICKICH, KRAKÓW, WIELOPOLE 7/N.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
poleca

jako dobrą i pewną fokaoyą
4 proc. Listy hipoteczne, I ;
4 i pół proc. Listy hipoteczne,
4 proc. Listy Tow. kredyt, ziemskiego, 
4 i pół proc. Listy Banku krajowego, 
4 proc. Listy Banku krajowego,
4 proc. Pożyczkę krajową,
4 proc. Galie, obligacye propmacyjne 
i wszelkie renty państwowe.
Paplary ta sprzedajemy I kupujemy po naj­

dokładniejszym kursie dziennym.

dni powszednie
tykażiwmi aboButtowi

Inserat
w rubryo* tk to jth  
•a ag/tomk prawi* a

darmo
^aoaet —  toAWp lanarat J a

WyOtwoo: iaaaay SasaySafcl — KaJafetwu KUMmu, immmls IMm® w Isafeowsą, *1 Dmaajamłdnfe 8 (ffetaCm 1811).


